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Z n ó w  d w i e  n o t y
Rząd litew sk i zw rócił się zn ów  z notą do  m i­

n istra sp raw  zagranicznych Skirm unta, gdzie  po  
szeregu  ska rg  na  politykę po lską proponuje, 
ażeby sp raw y  sporne przedłożyć do rozstrzy­
gnięcia m iędzynarodow em u trybuna łow i spra ­
w iedliwości.

P . Skirm unt w tym  w ypadku słusznie odpo­
wiedział, że Polska proponow ała Kownu zapo­
czątkow anie norm alnych sąsiedzkich stosunków  
(sprawy konsularne, kom unikacyjne, handlow e) 
tymczasem rząd  kow ieński zajm uje się pisaniem  
tyypracowań polem icznych n a  tem at naruszen ia  
Przez Polskę zobow iązań m iędzynarodow ych 
ty sto sunku  do Litw y kowieńskiej.

P . Skirm unt — jak  podkreśla  — po raz  osta­
tni przypom ina Litwie kowieńskiej, że Polska 
^Wróciła się by ła do Ligi narodów , chcąc u n i­
knąć 'bezpośredniego starc ia  z Litwą kow ieńską, 
gdy ta  ostatn ia  w y k o rzy sta ła  w ojnę polsko-ro­
syjską, ażeb y  opanow ać znienacka ziem ię suw al­
ską i wileńską.

Zachowanie się L itw y  kow ieńskiej w toku  
^ozjem stwa L ig i udarem niło jak ieko lw iek  poro­
zumienie s ię ; m usiano zam knąć procedurę przed  
forum L ig i narodów  i odw o łać  ęię do ludności.

Sejm  w ileński orzek ł o  połączeniu  W iieńszczy - 
taiy z Po-!ską — zaczem  sp raw a  została rozstrzy­
gnięta definitywnie.

W istocie nic innego Kownu w tej spraw ie 
Odpowiedzieć n ie  było m ożna, W  społeczeństw ie 
Poiskiem w ażyły  się dw a zapatryw ania : jedno  
Proponowało korzystniejsze dla Litwinów — 
taniej zacieśniające ich, a  zarazem  i przezorniej­
sze z p u nk tu  w idzenia polityki polskiej rozw ią­

zanie federalistyczne, uw zględniające całość te ­
ry  tory um  litew skiego i niejednolitość jego ludno­
ści i zm ierzające do tego, ażeby Litw a trójple- 
m ienna po daw nem u związała n a  m ocy układu 
sw e losy z P o lską —  przy zaw arow aniu  p raw  
narodow ych każdej części jej m ieszkańców ; 
drugie, zadowolone, iż Litwini etnograficzni bo­
czą się od Polski, żądało przyłączenia do Pol­
ski możliwie najw iększego terenu  polskiego i bia­
łoruskiego.

P ierw szy postu lat w ym agał, ażeby  Polska 
,1 Kowieńszczyzna w spólnie broniły  tery toryum  
wieikiej Litw y p rzed  Rosyą.

To nie leżało jednak  w in tencyacb K ow na; 
wolało ono oczekiwać, że w zam ian za n ieży­
czliwość dla Polśki wyłudzi od Rosyi W ilno 
i że to potwierdzi z drugiej s trony  en ten ta  — 
bądź zm ylona tem , że nazw a daw nego państw a 
litew skiego brzm iała tak , jak  nazw a o Kowno 
opartej części jego ludności; bądź, wychodząc 
z założenia, że oddanie W ilna Litwie kow ień­
skiej będzie bardziej oportunistyczne w stosunku 
do polityki rosyjskiej.

N otorycznie w rogie stanow isko urzędow ego 
K owna wobec Polski spraw iło, że m yśl federa- 
listyczua m usiała słać się n ierealną  — zdław iona 
została  pom iędzy dwom a prądam i n ac jo n a lis ty ­
cznymi. Ale silniej zdław iona przez Litwinów, 
poniew aż w śród nich nie przychodził wcale do 
głosu k ieru n ek  federalistyczny.

Chcieli oni W ilna jako stolicy — a  zam ykali oczy 
n a  to, że nie była to  stolica czysto-litew skiego 
partyku larza .

P o p r a w a  b y t u  u r z ę d n i k o m
(Telefonem od korespondenta „Naprzodu*) Minister skarbu przedłożył szereg wniosków. W tu-

Warszawa, 27 lutego tejszycb kołach urzędniczych przewidują, że wy-
N a dzisiejszem posiedzeniu Rady ministrów bę- płacony ostatnio dodatek 50 procentowy zostanie

dzie rozważana sprawa poprawy bytu urzędników, utrzymany.

Marszałek Trąmpczyński chce wywołać 
przesilenie gabinetowe

Pogłoski o rozdźwiękach w gabinecie — Ostre wystąpienie PSL przeciw
marszałkowi

(Melonem od korespondenta .Naprzodu")
Warszawa, 27 lutego.

, Na tem at ew entualnego kryzysu  gabinetow ego 
^rąży caiy szereg pogłosek. Między innem i w ie- 
yhem z  pism  w arszaw skich pojawiła się infor-
taacya o ostrych rozdźwiękach m ;ędzy premierem _ r __________  s
jan ikow skim  a  m inistrem  spraw  w ew nętrznych pp. W itos i Rataj do m arszałka z ram ienia PSL 
~°W narowiczem, oraz wiadomość, jakoby  mini- łan rłn ia n  om. w i»irim 
, ter  sk arb u  p. M ichalski m iał oświadczyć, że 

m arki zostanie w tedy stabilizow any, gdy 
tw o rz y  się większość parlamentarna.
». Otóż inform acye o rozdźw iękach w łonie ga~ 
i n etu’ w szczególności m iędzy P o n ik o w s k im
W

w  rokow aniach, rzucając n a  szalę sw o je  stano­
wisko urzędowo. M arsza łek  o d by w a  z Pon ikow ­
skim  barazo  pow ażne  konfereneye. N a  jednej 
z  tych konfereucyj p rzed  paru  dniam i m arsza­
łek  dom agał się daleko idących zmian w gabine­
cie. Dziś w  godzinach południow ych udali się 

- pp. W itos  i R^taj do m arszałka z ram ienia PSL,
ownarow iczem , oraz w iadom ość, ja k o b y  m ini- zapytując go , w  jakim  charakterze i z  czyjego

upow ażnienia odbyt konferencyę z P on ikow ­
skim , w której dom agał się ustąpienia Oownaro- 
wicza oraz jednego z  w ysokich urzędników. 
M arszalek odpowiedział, że działał w charak te­
rze prywatnym, że jak o  poseł ma p raw o  in tere­
sować się polityką bieżącą. Oświadczenie to nie 
zadowoliło delegatów  PŚL, tem bardziej że p, 
T r ą m p c z y ń sk i w charak terze urzędowym wypo­
wiedział ' cały szereg objekeyj i zastrzeżeń co do 
w prow adzenia w życie jednej z na  w ażniejszych 
ustaw  (reform y rolnej), o którą głównie zabie­
gały  stronnictw a ludowe.

To stanow isko p„ Trąm pczyńskiego jes t n ie­
zw ykle dziwne. W ystępuje on raz w charak terze 
posła, drugi raz^ w charak terze  m arszałka i było 
rozw ażane nu dzisiejszem  posiedzeniu k łubu  PSL.

1 V

pbeezorny* kategorycznie dem entuje te 
t °ści [ zaznacza, że wiadom ość ta  je s t w

J^ow narow iczem , są  bezpodstawne. „Przegląd
wiado-

  ,   . .. wyssana
„ r f ^ 3* N atom iast u trzym uje się wiadomość, 
 ̂ dana onegdaj przez W aszego korespondenta, 
« cały gabinet bierze salinarną odpowiedzialność
 ̂Wystąpienie puszizególriy.h członków.

<jzi-Mlawa konferencyi m iędzyklubow ych znalazła 
s oardzo p ikan tne  interm ezzo. O kazuje się, 
P* m arszaiek  Trąm pczyński z w łaściwą sobie 
ęcznością* ponownie bierze czynny udział

J a k  się W asz koresponden t dow iaduje, spraw a 
n ie  pozostanie bez dalszych konsekw encyj. PSL 
n a  spraw ę tę  zapatruje się bardzo poważnie i nie 
u lega wątpliwości, że będzie się dom agało, by 
p. T rąm pczyński w yjaśnił tę  spraw ę z try b u n y  
sejm owej. Przypuszczać należy, ze odnośna 
in terpelacya będzie wniesiona n a  jutrzejszem  
posiedzeniu Sejm u.

Bolszewicy sabotują układy 
reewakuacyjne

Warszawa. (Tel. wł. „Naprzodu") Korespondent 
Wasz dowiaduje się z miarodajnego źródła, że 
działalność polskiej komisyi reewakuacyjnej w Mo­
skwie natrafia na coraz większe trudności. Per- 
traktacye o natychmiastową sprzedaż kosztowno­
ści na zapłacenie drugiej ra ty  zostały zerwane. 
Przyjęte dotąd kosztowności obliczają ze strony 
polskiej na 2, zaś ze strony bolszewickiej na 5 
milionów rubli w złocie. Ostatnie posiedzenie pod­
komisyi po kilkugodzinnej dyskusyi spełzło na ni- 
czera. Sowiety dążą do wykwitowania Polski 
z  praw zastrzeżonych w punkcie 5 art. 15 traktatu 
ryskiego. Delegat polski p. Olszewski 13 bm. za­
protestował przeciw grożącemu zawieszeniu prac 
poszczególnych komisyj i wogóle przeciw takiemu 
traktowaniu sprawy, żądając radykalnej zm iaay, 
ÓsObnem pismem zaprotestował p. Olszewski prze­
ciw wydaniu Litwie kowieńskiej objektów, ewa­
kuowanych z terytoryów spornych między Polską 
a  Litwą.

0 nominacyę cywilnego 
wiceministra wojny

„Naprzodu"). Dzisiejsza 
jakoby p. W aygart mial 

zostać mianowany cywilnym wiceministrem w mi­
nisterstwie spraw wojskowych. Jak  się Wasz ko­
respondent dowiaduje, nominacya ta  dotychczas 
jest tylko życzeniem „Rzeczypospolitej" i wogóle 
sprawa ta dotąd jest nieaktualna.

Konfereneye generała Sosnkowskiego 
w Poznaniu

Warszawa. (Tel wł. „Naprzodu"). Minister spraw 
wojskowych gen. Sosnkowski powrócił z Pozna­
nia, gdzie odbył dwie konfereneye: 1) w  sprawie 
kolonizacyi kresów zachodnich, 2) w kwestyi ure­
gulowania sprawy korpusu podchorążych. W pier­
wszej konferencyi wziął udział dowódca korpusu, 
prezes okręgowego urzędu ziemskiego i urzędu li­
kwidacyjnego.

Niema traktatu polsko-węgierskiego
W arszaw a. (PAT). B iu ro  prasow e m inisterstw a 

spraw  zagranicznych kom uniku je ; W  prasie za,- 
granieffluej i w n iek tó rych  m iastach polskich 
u k aza ła  się w iadom ość q zaw arciu  tra k ta tu  po­
litycznego polsko-węgierskiego. B iuro prasow e 
m inisterstw a spraw  zagranicznych stw ierdza, ae 
t ra k ta t  ta k i  nie istnieje.

Wydzierżawienie kopalń
na Górnym Śląsku

Katowice. (AW). W sobotę zawiązała się tutaj 
spółka akcyjna przemysłu polsko-francuskiego, 
która weźmie w dzierżawę kopalnie rządowe na 
przeciąg lat 36. Prezesem Rady nadzorczej został 
poseł Korfanty, pozatem w skład Rady w eszli: dr 
Benis, dr Kiedroń, dr Woliński, dr Ska.rblński, Wy- 
czałtowski, Dworzański i inni. Stronę francuską 
reprezentuje w spółce p. Simon.

W arszawa. (Tel. wł. 
„Rzeczpospolita" donosi,
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Ideał Lloyda Georgea
Taifc Jest. angielsk i m ąż stanu, zimny, w yrachow a 

®y polityk, k tó ry  wbrew opinii w łasnego k ra ju  
i  gołego św iata pozwolił więźniowi irlandzkiem u 
(burm istrz t  Cork) um rzeć w w ięzieniu z głodu; 
człowiek, który' był główną sprężyną organiza­
cyi wojennej sprzym ierzonych i k ;óry  sam  a>r- 
gtmiziował całą fabryk&cyę am unicyi, ensam  czło 
w iek m a też ideały. Nie choclzi o  ideały w życiu 
p ryw atnem  prem iera  angielskiego, k tóre on jako 
wyszły z małego środow iska i to w dodatku  szcze 
rze  religijnego zapewne posiada. Idzie o jego 
ideały  polityczna, p rzed  którym i ten potężny k ie­
row nik  o*jwiększego w dziejach św iata  p ań stw a 
się ind® ustrzegł- Ideały , aiho jak k to  chce — m a. 
raenia. i to  praw dopodobnie niezłszraalne.

Z pośród  tysiąca wiadomości i inform aeyj, 
Móreowi p rasa  c<d k ilku  tygodni karm i czytelni­
ków  na tem at kcwforencyi genueńskiej — n a ­
w iasem  mówiąc, czytelnicy o g ląd ają  w d ru k u  
zaledw ie se tną  część wiadomości, dostarczonych 
redakcyom  przez różne agoncye telegraficzne ~~ 
jedna. wiadomość brzmi tak  ciekawie, że w arto  
eię n ad  nią zastanowić. M ianowicie wiadomość 
tak a :

„W edług „Daily Chronicie" m a L loyd Gecw 
ge zam iar zaproponow ać w Genui zawarcie 
zozejm a IB-lsiniegc w całej Europie. W  tym 
sam ym  czasie będzie się m usiała rozpocząć 
odbudow a gospodarcza E uropy. W szystkie 
państw a sprzym ierzone i państw a dawniej 
n ieprzyjacielskie będą się m usiały zobowią­
żą ć szanować wzajeirwJe swe granice i po­
w strzym yw ać stę od w szelkich ataków . M a­
j ą  się one poświęcić zupełnie pracy  pokojo­
wej, u stalen iu  finansów, rozwojowi h an d lp  
i przem ysłu i przeprow adzą u  siebie stoso­
w nie d o  ogólnego p lanu rozbrojenie sil lą ­
dowych."

Mamy więc ideał, a  nawet k ilk ę  ideałów : 10- 
le tn i rozejm, odbudowa gospodarcza E uropy, raz 
brojen ie itd. Zdaje się, ae m imo swego olbrzy­
m iego rozum u i mimo olbrzym ich środków, ja ­
kim i przem ier angielski rozporządza, trudno  m u 
będzie ten  ideał w całości przeprow adzić. Prze* 
d.e weny siki em jedno zapytanie: dlaczego Lloyd 
George ogranicza 10 letn i rozojm  na E uropę? Czy 
poza E u ro p ą  niem a takiej ilości m atery a łu  pal- 
mego, k tó ry  może spowodow ać wybuch 7 W olno 
więc będzie w Małej Azyl łoić się Turkom  z  Gre-- 
kiami, a n a  Dalekim  W schodzie może dojrzewać 
do zbrojnego starcia k on flik t jaipońskoaim ery- 
kańsk i?  Bądźm y jednak  skrom ni i zadowolnij- 
m y  się m ożliwością lÓ-łetmrego pokóju  w E u ­
ropie, a  możliwość taka — o ile A nglia wchodzi 
w rach u b ę  — je s t zupełnie uzasadnioną. Anglia 
ni© lub i wojen i ty lko  w ostateczności, gdy inne 
środki polityczne zawodzą, ucieka się do tej „o- 
s ta ta ie j racyi". Są jednak w tyuropie państw a — 
naaw y są  zbyteczne — k tó re  choćby z  racy i 
swych w łaściw ości narodow ych kochają się w 
wojence ta k  dalece, żc naw et najsm utniejsze do­
św iadczenia ni-e odstraszają  ich od powtórzenia 
eksperym entu  co k ilka lat...

N ajw iększą przeszkodą w uspokojen iu  E u ro ­
py w osta tn im  półw ieku była różnica interesów  
m iędzy f r a n c y ą  i Niamicatni (z powodu Alzacyi 
i Lotaryngii) z jednej, ą  między AusU-O-Węgrami 
i  R osyą (z pow odu  B alkanu) z drugiej strony. 
O ile m atery a ł zapalny  odnośnie do drugiej g ra ­
py  s ta ł się  zupełnie n ieak tua lny , gdyż Ausfcro- 
W ęgier nteona, R osya zaś n a  długie la ta  niezdol­
ną będzie do aktyw® ej polityki, o ty le co do 
pierw szej g ru p y  istn ie je  w wyższym sto p n iu  niż 
p rzed  r 1914, możliwość kontynuow ania polityki 
przeciw ieństw , nie w ykluczając i zbrojnego s ta r ­
cia. F ran cy a  zwyciężyła, ale mimo to Niemcy — 
choć rozbrojone i zm uszone do olbrzym ich 
świadczeń m ateryał nych —  nie p rzesta ły  być po­
ważnym, groźnym przeciwnikiem . P rzeciw ień­
stw o francusko niem ieckie rozwijało się w ciągu 
k ilk u  wieków i w ątpliw em  jest, czy tra k ta t  w er­
sa lsk i położył już kropkę pod tan rozdział h isto­
ry k  Zapewne, ani F rancya. a tem mniej Niemcy 
nie m ają ochoty stanąć  ponowni® w szranki 
wśród tak  ej ko  ju n k u ry ,  gdzie wynik starcia, 
byłby izgóry przesądzony; n ik t jednak  nie wie, 
oo przyszłość kryje, a przyszłością d la ludzkości 
r-ie je s t ani 10 dni, 20 czy 50 lat.

W  mcmońciiek w którym  pratikona"is o niemo- 
żliiwóńai zgodnego współżycia dwóch wielkich 
narodów z jednej i z d rugiej strony Renu weźmie 
gig m  podstaw ą ktwnbinacyj politycznych, ©toinie 
d ę  powiiem, ze ideał Lloyda Gccrgea może co do 
term inu  się ziścić, a le  w każdym  razie nie co do 
następstw . U trzym anie pokoju  w Europie przez 
10 la t i poświęcenie tego czasu na odbudow ę go­
spodarczą —- to *ą rzeczy w ykonalna, a le  roz­

brojenie? W iemy przecież, ile w alk  trzeba było 
w W aszyngtonie, aby przeprowadzić bardzo sto­
sunkow o szczupłe ograniczenie zbrojeń i to wy­

łącznie m orskich! W iemy też, śledząc przebieg
tej konferencyi. że Francya uw aża utrzym anie 
swej wojskowej przewagi lądowej za w arunek 
swego .bezpieczeństw a", a t gdzie to tajemnicze 
co do swego znaczenia słowo wchodzi w rachubę, 
tam  •— żegnajcie ideały!

Endeckie świętoszki
Podczas głosowania nad formułą uchwały orze­

czeniowej w Wilnie zaszedł niezwykły w dziejach 
współczesnego parlamentaryzmu spór o to, jak 
winno brzmieć powołanie się na .mię boskie w po- 
czątkowem zdaniu tej uchwały.

„W Imię Boga Wszechmogącego*...
Nie, to jeszcze nie wystarczało endekom, jako 

sformułowanie, nie posiadające znamienia wyłącz­
nie katolickiego. Żądali w poprawce, aby wsławio­
no słowa o Trójcy oraz dołączono Matkę Boską 
Ostrobramską.

Otóż przeciwko tej poprawce opowiedzieli się 
i* inni posłowie, wychodząc z założenia, że uchwałą 
'  sejmu wileńskiego musi być i wewnątrz kraju 

i aa  zewnątrz wyrazem woli. łrdnóloi nietylko ka­
tolickiej i musi być ' dla wszystkich miarodajną. 
Nie może mieć zatem brzmienia, któroby nada­
wało jej cechę wyłącznie katolicką.

Rozumie się, że e n d e k o m  chodziło o to, a ieby  
się .przedstawić jako jedyni .„defmsmrcs Maria© “ 
(obrońcy Maryi), jedyni czciciele Ostrej Bramy, na­
tomiast ich konkurenci   przeciwnicy poprawki —
choćby t  Rad ludowych, chociaż mają pośród sie­
bie ks’ęży — są „masonami*, przeciwnikami kato­
lickich świętości.

Tym księżom zwłaszcza, którzy się ośmielili nie 
iść ped komendą endecką, przykładali w ten spo­
sób rewolwer do skroni, perfidnie osłonięty po­
bożną powłoką.

Wileńska „Gazeta Krajowa" pisze w tej spra­
wie :

„ Wobec tego jednak, że niema granic .prze­
wrotności koituństwa endecyi, wobec tego, że 
w y k o r z y s t a ł a  o n a  t o  o d r z u c e n i e  j e j  
p o p r a w k i ,  j a  k o  b r o ń  p r z e c i w k o  s w o ­
i m p r e e ó i w n i k o m  z w ł a s z c z a  k s i ę ż o m  
z R a d  l u d o w y c h ,  wobec orgii kalumnii 
i potwarzy, wobec steku listów anonimowych, 
któreini zarzucają równie gorliwych, a mniej 
obłudnych kolegów z centrum i lewicy — mil­
czeć me można.

Tłum żądny sensacyi, tej tylko akcyi ze stro­
ny ks. ks. Macierewiczów, Olszańskich, Kule­
szów i innych Morozów oczekiwał".

Charakterystyczne, że ta poprawka endecka, 
o którą czynili rozmyślnie wielki alarm — nie­
którym endekom nawet wydała się niezupełni* 
„polityczną" i woleli, jak posłowie Bergman i So­
poćko, usunąć się od głosowania..

Czytając długie wywody polemiczne wileńskiej 
prasy nieendeekiej, wymierzone przeciwko „bogo- 
ojczyźniahym pachciarzom", możemy sobie prze­
cierać oczy, czy istotnie w wieku XX atak teolo­
giczny mógł wywołać takie poruszenie i stać się 
osią debaty w Sejmie!

Endecya umie wprowadzać średniowieczne nie­
pokoje do współczesnego życia.

O b ra z  R o s y i b o ls z e w ic k ie j
Proaletnow i relig ijnem u w sowieckiej ’ Rosyi 

pośw ięca M aUhias w swej książce dość 'dużo 
miejsca. C harak teryzu jąc  stosunek praw osław ­
nej cerkw i do sowieckiego rządu , a u to r  przypi­
su je  duchow ieństw u jaszcze- w ciąż ogrom ny 
wpływ n a  m asy, co też zm usza rząd  aowi&cki dc 
w ielkiej ostrożności w te j w alce n a  śm ierć i ży­
cie, którą, m u w ypow iedziała praw osław na cer­
kiew, a  zw łaszcza wyższe sfery diichowrieństa, 
czyli t. z w. k ler czarny.

Do w alk i z cerkw ią był więc rząd  sowiecki 
zm uszony, a  p ropaganda  p rzeciw relig ijna jest 
tam  zarazem  jednym  z najważniejszych- środ­
ków p ropagandy  politycznej.

„Poniew aż jednak", — m ówi a u to r na stronie 
106 — „przeci wreftigiijna propaganda przyn io ­
s ła  sk u tk i w ielce m izerne, gdyż chłop rosy jsk i 
je s t d la  m arksizm u  m atei yaiem  abso lu tn ie  o- 
poiraym, a  coś w szakże m usiało  być zrobionem, 
d la osłab ien ia tego stałego, bezpośredni ago łub 
pośledniego  w pływ u cerkw i <na sto m ilionów  
ludzi, przeto rząd  zdecydował się n a  k ro k  jedy­
ny w sw ytn rodza ju  w dziejach św ia ta : kazał 
ekshum ow ać re likw ie  św. Serg iusza d la  okaza­
nia, że zw łoki świętego nie oparły  się d z ia łan iu  
zgnilizny i  czasu, jaik to  tw ierdzi k ler, lecz że 
zgniły i zbutw iały, ja k  każdy  tra p , i  są dzdś tyl­
ko g a rs tk ą  rozsypujących  się w proch  kości. — 
A k t etashum acyi został u trw a lo n y  n a  film ach i 
kopie zdjęć były potem  dem onstrowa®e po ca­
łej Rosyi od M ińska do W ładyw ostoku i  od 
A rch ang ielska do Sebas!opola".

A utor opisuje przy tem  sam  a k t  ekshum aeyi 
re lik w ii św. S ergiusza w  sław nym  n a  całą  Ro- 
syę Troickim  klasztorze, k tó ry  odbył się w  obe­
cności m nichów  i tłu m u  w iernych. Po w yjęciu 
rzekom ych zwłok z trum fty  i  rozcięciu grubych 
zwojów m atery j i p łótna. spow ijających  ciało, 
w ypadł * winętrza cały -toric-a-brac wszelakiego 
ru p iec ia : kaw ałk i blachy; w a ta ,  nogi, z  g ipsu  w 
d am sk ich  pońcoocach, ręce z tek tu ry  w  rękaw i­
czkach, k aw ałk i kości, posk le jane lub  pow ią­
zane d ru tem  itp , Takich ekshum acyi odbyło się 
w  Rosyi w  c iągu  osta tn ich  k ilk u  la t n iem ało  I 
re zu lta t ich  vvszystkich ten  sani, g rube oszu­
stwo, i nac iągan ie  łatw ow iernych  owieczek 
.T..U.- przez pasterzów , op iera jących  s;i§ św iado­
m ie n a  k łam anych  cudach. A jednak , i pom im o 
wszystko, lud  rosyjski czci dalej  te sam e m iej­
sca jak o  cudow ne, p ielgrzym uje do n ich  nadal 
niezliczonem i g rom adam i i dzieli się z m n ich a­

m i sw ym  skąpym  kaw ałk iem  cłiłefea, bo lud  ro­
syjska łaknie, po trzebuje w iary  w cuda, bo be* 
niej trac i gruiat pod stopam i, w pada w rozpacz, 
w przepaść...

„W ieki m in ą"  — m ówi au to r, — „nim  rosy j­
skie praw osław ie zostanie przezwyciężone, lub  
m oże nigdy n ie będzie przezwyciężone."

I dalej: ...„Rosyanm  sta je  się typem  bez pod- 
sitaw m oralnych, złym, gdy trac i nie tylko swe­
go boga, ale także swój sposób m yślpnia"...

# # s(t
A utor charak tery zu je  L enina jak o  typ

chłopa...
„On posiada". ~  mówi n a  śtr. 140 w szystkie 

cechy tego typu. W ięc zew nętrznie przygarb io­
na, ciężka, choć n ie n iezgrabna postać, s to su n ­
kowo duże ręce i czaszkaa- k tó rą  francuzii n a ­
zywają „tete carree" (czworograniasta^; tw arz  
w kościach policzkowych ta ta rsk ich , n ie in te li­
gentna. t. j. n ie  pozbaw iona w praw dzie wszel­
kiego duchow ego w yrazu, a le  nie posiadająca  o* 
wych rysów; k tóre ‘ w yżłabia w  tw arzy  p raw n u ­
k a  czysto duchow e życie przodków ; oczy jasne 
i dobre; n a  ogół w sw ern europ) ej ski cm u b ran iu  
w ygląda L enin  ja k  chłop i ja k iś  główny dyrek­
tor, lecz bez tych  typowo niem iłych  rysów  p ier­
wszego lub  drugiego. .Tego fizyognom ia ducho­
w a odpow iada tym  zew nętrznym  cechom. Jest 
rozsądny, chytry , jak  Odyasej, objaw ia w y ją t­
kow ą siłę i w ytrw ałość w pracy, a  przede- 
wszy sit kii em posiada n iew zruszoną w y trzym a­
łość (cierpliwość), chłopa"... _  „Duchowo m a 
on iście barbarzyńsk ie  zdrowie"...

„C ała nowsza li te ra tu ra  i  sz tuka  nudzą go. 
n ie w yłączając lite ra tu ry  i. sztuk i p ro letaryatm  
Z p ro le t-k u ltu  pokpiw a solbie".

„S tosunek  L en ina do problem ów  dn ia  najle­
piej m ożna scharak teryzow ać, jeśli się go okre­
śli jako  typ „chłopa". — tylko n ie  jako  chłopa- 
którego jeszcze oczekują w szystk ie konflikty- 
a przedew szystkiem  konflikt, poznania i wolk 
leoz jak® chłopa, k tó ry  cały rozwój nowożytnej 
indyw idualności przeskoczył".

R easum ując n a  ostatn ich  stron icach  a
k|aą.żkj spostrzeżenia i refleksye, poczynione &
sowieckiej Rosyi. au to r w ypow iada zdani®, ^  
bols®ewizm, obaliwazy w Rosyi cywiliziacye . 
k u ltu rę  Jm rżuazyjną, wytworzy} próżnię, któf® 
nieżem w ypełnić nie może.

„Sto m ilionów  ludzi w yczekiw ać będzie 
ju trze  n au k i, k tó rab y  objęła funkcyę davvOej



Nr. 49 . . NAPRZÓD"

re lig ii, a  form ę m iała  d la  w szystkich  zrozum ia­
łą  i dała  odpowiedź n a  py tan ia, k tó re 's ta w ia  
sobie człowiek w godzinach sam otności. W  go­

dzinach  tych  trac i m arksizm  sw ą ca łą  moc; po­
dobnie ja k ' tra k ta ty  Bogdanowia“...

Sigm a,

W jakich warunkach zdrowotnych mieszkają
i pracują górnicy

Pragnąc zaznajomić szerszy ogół czytelników 
z warunkami pracy i życia górników, w artykule 
pt. „Jak ministerstwo przemysłu wykonuje ochro­
nę pracy w górnictwie® wykazałem karygodne 
lekceważenie bezpieczeństwa zdrowia i życia przez 
organa tego ministerstwa i kapitalistów węglowych. 
Obecnie uzupełniam to opisem stosunków mieszka­
niowych i zdrowotnych.

Ktoby choć pobieżnie rzucił okiem na kolonie 
robotnicze w Zagłębiu Dąbrowskiem (w innych 
zagłębiach węglowych także nie lepiej) dozna przy­
krego uczucia, że kolonie te szczególniej we fran­
cuskich przedsiębiorstwach budowane były nie na 
mieszkania ludzkie, ale na więzienia dla jakichś 
specyalnych przestępców, by później z jakiegoś 
niezrozumiałego powodu urządzić tam mieszkania 
nie dla przestępców, a dla uczciwych i pracowitych
górników.

Długie, dwupiętrowe budynki, mieszczące po 
kilkadziesiąt rodzin, ścieśnione jeden przy drugim, 
stoją w kałuży biota. Ani jeden ogródek, ani jedno 
drzewko nie zdobi siedzib tych ludzi, którzy pra­
cują pod ziemią, tak mało widząc słońca i zieleni. 
Natomiast tuż zaraz pod oknami stoją ustępy i sta­
jenki, z których wskutek braku kanaiizaeyi wy­
dobywają sig nieczystości, że naw et znieczulony 
zmysł powonienia znieść tego nie może. Mieszkań­
cy tych domów zmuszeni są wobec tego przez 
caiy rok okna szczelnie zamykać, aby choć w czę­
ści uchronić się przed smrodem kloaeznym.

Bruki i kanalizacye —  to urządzenia zbyt kosz­
towne i według mniemania kapitalistów i władz 
sanitarnych do życia robotników niepotrzebne. 
Wychodząc z tego założenia, kapitaliści nigdzie 
tych „zbytkownych® urządzeń nie zaprowadzili. 
Stąd przed domami powstają podczas deszczu 
olbrzymie kałuże, wśród których domy robią wra­
żenie statków a bawiące się dzieci górników w tych 
bagnach błota i brudów przypominają* życie dzi­
kich.

Jeżeli domy mieszkalne górników tak wyglądają 
z  zewnątrz, to wewnętrzne urządzenia ich może 
choć w części odpowiadają swemu przeznaczeniu ? 
Niestety l Wewnętrzny stan mieszkań górników 
idzie w harmonijnej zgodzie z ich zewnętrznym 
wyglądem. Brudne, wilgotne, ciasne, w wielu wy­
padkach z przeciekającymi pułapami, z braku 
elektrycznego oświetlenia oświetlają je górnicy 
karbitkami wydzieiającemi nieznośny smród, prze­
nikający wszystko, od ubrania do potraw. Brak 
wodociągów i zlewów dopełnia obrazu tych bar­
barzyńskich stosunków.

W całej kolonji niema pralni, gdzieby żony gór­
ników mogły wyprać bieliznę i ubrania robocze, 
wskutek czego pranie i suszenie odbywa się w mie­
szkaniach, Nie potrzeba zbyt bujnej wyobraźni, 
aby sobie przedstawić, jak wygląda takie mieszka­
nie, w którem paruje mokra bielizna. Dalszą plagą 
żon górników jest brak urody przy mieszkaniach. 
Są kulonie (znowu prawie wyłącznie w przedsię­
biorstwach francuskich), w obrębie których nie ma 
wcale wody, a mieszkańcy zmuszeni są chodzić 
po nią całemi godzinami, albo też przywozi się 
końmi w beczkach a wówczas można sobie wyo­
brazić, jaki powstaje tłok i ścisk, gdy się t a k i . 
wóz w kolonji zjawi. W takich warunkach woda 
staje się czemś, czego nadużywać nie można. 
A więc rodziny robotników z konieczności chodzą 
brudno, mieszkają w brudach i jedzą z brudnych 
naczyń.

Tak wygląda życie górnika po pracy.
Kto zna warunki pracy w górnictwie choćby 

tylko z opisu, ■ musi wiedzieć, że praca ta jest 
nietylko niebezpieczną dla życia, szkodliwą dla 
zdrowia, ale oznacza się szczególniej tem, że pra­
cujący narażeni są w daleko większej mierze na 
zabrudzenia i przemoczenie ubrań. Za granicą 
przy kopalniach są urządzone łaźnie, by robotnik 
wyjeżdżający z dołu mógł się wykąpać i zmienić 
ubranie. U nas kapitaliści i władze wcale się o to 
nie troszczą. Cały szereg kopalń wcale łaźni nie 
posiada. Reszta zaś z wyjątkiem kilku ma łaźnie 
urządzone tak, by robotnicy korzystać z nich nie 
mogli, a to z powodu strasznego ich zanieczy­
szczenia. Są wypadki, że łaźnie takie musi się 
zamknąć z obawy, by nie zostały rozsądni kami 
zaraźliwych chorób. Przy wielu łaźniach niema 
odpowiednio urządzonej garderoby, gdzieby robo­
tnicy mogli brudne i przemoczone ubrania zmie­
nić na suche i czyste.

Fatalne skutki dla robotników wskutek braku 
urządzeń bygienicznych ujawniają się w bardzo 
licznych wypadkach zachorowań. W lecie jako tako 
robotnik sobie z tem radzi, ale jak nadejdzie zima, 
gdy wyjeżdża z dołu cały przemoczony, nie mo­
gąc zmienić mokrego ubrania na suche, idzie ki­
lometrami do domu wśród mrozu i Uwalnia się 
w domu z zamarzniętego ubrania dopiero przy 
ogrzaniu się przy piecu. Zaziębienia, zapalenia 
płuc, reumatyzm i suchoty — to stałe choroby 
robotników w zagłębiach węglowych.

Mokre ubranie dla zupełnego odtajania i wysu­
szenia wywiesza się w mieszkaniu nad piecem 
i znowu przyczynia się tym sposobem do zanie­

czyszczenia powietrza wyziewem schnącego, bru­
dnego ubrania i przysparza się więcej jeszcze wil­
goci w mieszkaniu. W dodatku ubranie takie ni­
gdy nie wysycha zupełnie, a użyte stale w wil­
gotnym stanie staje się wylęgarnią wszy, z któ- 
remi biedna żona robotnika daremnie walczy, 
a w końcu cała rodzina ulega zawszeniu i staje 
się podatnym gruntem dia zaraźliwych chorób.

Nie wyczerpałem jeszcze tym opisem całości 
obrazu nędzy robotników w przemyśle górniczym. 
Przytoczone fakta powinny skłonić rząd do zain­
teresowania się stosunkami zdrowotnymi, w jakich 
zmuszony jest żyć proletarjat górniczy. Chciałem, 
by opinia publiczna poinformowaną była o życiu 
górników, może wtedy w momentach walki gór- 
ników z ich ciemiężycielami nie stanie po stronie 
ciemiężycieli, lecz zrozumie źródła niezadowolenia 
i powody tych walk.

Górnicy muszą i będą prowadzić walkę o zmia­
nę tych nieludzkich, graniczących z barbarzyń­
stwem stosunków. Muszą żądać od rządu i kapi­
talistów wprowadzenia wybielanych przez robo­
tników inspektorów pracyj którzyby łącznie z pań­
stwowymi inspektorami pracy niezależnie od k a­
pitalistów mieli prawo badać warunki zdrowotne 
I sanitarne, w jakich górnicy muszą pracować.

Domy mieszkalne dla robotników muszą być 
budowane przy współudziale tych, którzy w nich 
mają zamieszkać. W koloniach robotniczych muszą 
powstać ogrody, kluby robotnicze, gdzieby robo­
tnik po ciężkiej pracy mógł wypocząć, zaczerpnąć 
świeżego powietrza i żyć życiem kulturalnem. Ka­
pitaliści muszą przy kopalniach wybudować od­
powiednie łaźnie, a całe spoleczoństwo powinno 
poprzeć żądania górników, by znieść dzisiejsze 
barbarzyńskie urządzenia. Jan Stańczyk.

P r z e g l ą d  s p o ł e c z n y

Robotnicy polscy do Francy!. Górników dc
pracy  w kopalniach francuskich  p rzy jm uje wy. 
łącznic w Częstochowie delegacya centralnego 
kom ite tu  k opalń  francuskich  przy m isyi francu- 
sk ie j. Zgłaszać można się we w szystkich urzę­
dach  pośrednictw a pracy. Dla uniknięcia niepo­
trzebnych podróży górnicy powinni we własnym  
in teresie napisać k a rtk ę  do* misyi francuskiej w 
Częstochowie z następującem i danem i: imię, n a­
zwisko, w ie k,adres, ilość la t  przepracow anych 
w kopalni w ęgla n a  dole i czy posiada św iade­
ctw a kopalniane. Po  rozpatrzemiu. powyższych 
danych m isya odpowie każdem u, kiedy może się 
zgłosić w Częstochowie. Na pracę do F rancyi w 
rolnictw ie zapisuje robotników  rolnych  państw o­
wy u rząd  pośrednictw a pracy w Krakow ie, ulica 
Podzam cze Nr. 30. 
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K O W A D Ł O  M O R D A
_  Nic n ie  szkodzi, n iech  cham y n ie m yślą so­

lne, że tylko oni m a ją  pięści. H ołota by się za­
n ad to  rozw ydrzy ła! — u sp o k aja ł F ranco is ©. 
w en iua lne sk ru p u ły  Jeana .

— Ale opowń-m wam , ja k  to  ja  kiedyindziej 
b ija łem  po m ordzie. Oficer m usi bić po pysku, 
n a  to n iem a rady , niech sobie socyaliści o tem  
co chcą. gadają . Ale opowiem  w am , jak  to  się 
d la  m nie zaczęło, ja k  to było po raz  pierwszy...

__ Kiedy się roz>dzlewicźyłeś pod tym  wzglę­
dem ! — pom ógł Ju l es.

— W łaściw ie zaczęło sdę to  jeszcze daw ńicj, 
k iedyśm y w ojow ali z androsaim i po przedm ie, 
ś ciach...

— Chodziło się z bokserem ...
— Bokserem  h u k n ąć  kogo w  pysk, to p adam .

. ćkmóg!
Otóż była w tedy  w ielka  red u ta . J a  byłem.

Przebrany za p ierro ta . Pp  d w u n astu  k ieliszkach  
założyłem  się o flaszkę szam pana, że w ciągu 
■godzimy zrobię ja k ą ś  aw an tu rę  aż m iło. Ja k ą  
sam  jeszcze n ie w iedziałem . Kręcę się po sali, a 
tu  ju ż  trzy  kw ad ran se  m inęło. Za. m n ą  Zdzich, 
S tach i in n i świadkowi© zakładu. Całowałem  i 
^ciskałem  m aski, ale to  św iadkom  nie w y star­
czało. N areszcie się jednej dorw ałem , k tó ra  szła 
Pod rękę z kozakiem . Zaczepiłem  n ie ją, ale ko- 
*ak e, k rzyknąłem  n ań  z góry po rosy jsku : B rat, 
brośetiu płot,'?! (Bracie puść to  ciało). W ybału- 
2*ył h a  m nie oczy i zaczyna m i coś persw ado- 
•Vvać - -  pp polsku. P asy a  m nie  porw ała. On —

po polsku! A w łaśn ie  reflek tor, ustaw iony  n a  
ga lery i rzucał n a  salę  gamę różnych św iateł, 
zielone, czerwone, żółte, i  nagle n a  krąg , w k tó ­
ry m  sta liśm y, padło św iatło  fioletowe. W tedy 
jak b y  n a  sygnał- łupnąłem  ko w pysk, i jem u  
zapew ne stało  się przed oczym a ultrafio letow a. 
K om edya to była n ielada, bo w tej chw ili także 
m uzyka  się w dała, zacząw szy grać: Boże w spie­
ra j, Boże ochroń... N iespodziew anie a w an tu ra  
p rzybrała  ch a rak te r polityczny, bo to było przed 
w ojną. N a sali zaczęła się b itw a, ale goście 
chcący tańczyć w yrzucili ją  do sąsiedniego po­
koju . Guzy oberw ała jed n a  i  d ru g a  strona, aż. 
w  końcu  w yjaśn iło  się w szystko przy k ielisz­
k ach  m ojego w ygranego szam  parna.

— Mnie raz  n a  ba lu  lepiej poszło — opow ia­
dał Jules, ko rzy sta jąc  ze sposobności w spom ­
n ień  balowych. W  sąsiedniej sa li re s ta u rac y j­
nej s iad a  naprzeciw  m nie bogacz tak i co to w ie­
cie... jak  ja  m am  dw a guziki u  koszuli, to on 
m a  trzy dziurk i, a  w każdej b ry lan t, za  k tóry  
m ógłby kup ić m nie razem  z m oim  ojcem i bab­
ką. I m ów i do m nie po p ijanem u: Możebyśmy 
zatańczyli cake-w ałkai A ja  do do niego: Może­
byśm y zatańczyli lmaijufes? Zozerw ieniał mój 
bogacz ,poebyla się k u  m nie i ochrypłym  gło­
sem  py ta : Go? ©o? czego p an  sobie życzy? — 
Życzę sobie d ać  p an u  wr m ordę — odpow iadam  
i  chlusnąłem  go p 0 nosie. On rzu ca  się n a  m nie, 
rycząc ja k  wół, — w tedy popraw iłem , zw alił się 
pod stół i s tam tąd  krzyczy: Z apłaci m i pan  za 
mój ćw iki er! Teraz kelnerzy rzucili się n a  m nie 
— zapew ne daw ał suta nap iw ki --  ale ja  na tych 
m iast puściłem  w. ru ch  swoje k u łak i m łyn-, 
k iem  boksowym... no, i w ycofałem  ąię w po­
rządku . Potem  ciągnęli m nie po sądach, ale to 
ju ż  do rzeczy n ie  nal.lży. Z a  cwdkier zapłaciłem,.

Ale zresztą  z zasady  n ie  b iję  n igdy  tak , żeby aż 
szła krew  z nosa.-

T u  zauw ażyli, że pasażer, k tó ry  dotychczas 
niby spał pod oknem , obudził się już i p rzysłu ­
chuje siię rozmowie. K aw ał z ew ik iertm  pokw i­
tow ał k ró tk im  śm iech urn, podobnym  do szcze­
k an ia  pinciza, fctóregoby m iał ukry tego  w p ier­
siach. N astępnie nagłe pokazał jed n ą  sw ą łapę 
podobną do płetwy, o barw ie bronzu, i oparł na  
stoliczku pod oknem  tak  ciężko, że deska, aż za­
trzeszczała. W łaściciele p ięknych  fu to r z ped- 
aem  u zn an ia  znaw stw em  przypatryw ali się hejj 
dłoni, do, k tórej w net się przyłączyła d ru g a  ta ­
k a  sam a. Obie były zaję ta  rozdrapyw aniem , 
śniegu, pokryw ającego szybę, poczem znieciar- 
płiw iony p asażer jednem  silnem  chuchnięciem  
oczyścił du żą  przestrzeń  szyby i. badał okolicę, 
k tó ra  podczas jazdy  m ija ła  wstecz pociągu.

— Panow ie n ie  wiecie, czy był ju ż  Rozporek? 
- zapytaj.

— Nie było jeszcze, będzie za k ilk a  stacy j,
— A to m am  jeszcze czas!
Obie jego ręce były teraz  w idzialne ogółowi. W 

m ilczeniu  konstatow ali ich is tn ien ie  trzej bu ­
drysi, niew iadom o, czy z obaw ą, czy z zazdro­
ścią, w yliczając sobie zapew ne w duchu , ile py- 
skobić możnaby w ykrzesać z tak ich  rą k  jak  z 
rogu obfitości. W reszcie Jean  zab rał głos M<o- 
wu, tym  razem  podnosząc go i akcen tu jąc  zwró 
cone jakby  w stronę nieznajom ego.

— Ja  się nieco inaczej zap a tru ję  n a  bicie w 
tw arz do krw i, ale i ja  już  w iele razy  spardono- 
w alem . Mimo pozorów nie jestem  zab ijaką z n a  
tury . Ale jak  n a  innie przyjdzie chwila, to choć­
by to był sam  Cyganiewiez czy fila r betonowy, 
dostan ie w m ordę.

—- N ąw ąt f ila r  bstoflOiwy dostanie, w  m ordę '=*;
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Z  działalności p. M ichalskiego
Jednym  z koników, n a  którym  p. M ichalski 

najczyściej jiździ, to oszczędność. Rzecz, konie­
czna w  naszych stosunkach , ale — o ile będzia 
stosow ana do wszystkich, od in icya tó ra  począ. 
wszy. Tym czasem  p. M ichalski robi inaekftj, 
Jak n a  ten tem a t pisze „K uryer Lwowski".

„Tak jakoś w październ iku  czy w listopadzie 
po jaw ił sdę na posiedzeniu Rady m inistrów  
wniosek, by udzielić 8 dyrektorom  Związków 
kooperatyw  urzędniczych w Polsce (we Lwowie, 
K rakow ie i W arsizaawie) p łatnych półrocznych 
u rlopów  w calu ukończenia odpow iednich d la  
tych  stanow isk  studyów . Działo się to  w czasie, 
gdy likw idow ało się m in isterstw o  a p ro w im y i, 
R uzapp i  U rząd  zaopaatryw nia urzędników  
państw . C hw ila ta  bardzo nadaw ała się, by rze­
sze urzędnicze w kroczyły na drogę sam oporno, 
ey; i  kooperacyi, do czego g runtow ne fachowe 
uzupełn ien ie  przygotow ania dyrektorów  Z w ią­
zków kooperatyw  było może nieodzow ne. A je ­
d n ak  sp raw a  napo tyka n a  sprzeciw  m in is tra  
sk a rb u  dr. M ichalskiego. P ła tn y  półroczny u r ­
lop  m in. M ichalski nazwał  n iem oralnym , nie­
etycznym  i jeszcze jakoś tam . Mimo to stanow i­
sko  b. etyczne został osi przegłosow any i wnio­
sek o półrocznym  urlop ie 3 dyrektorów  uchw a­
lony. W jak iś  czas pot m R ada nadzorcza B an­
k u  krajow ego d a la  sw em u dy rektorowi  bezter­
minowy urlop  płatny , z pensyą ISO tys. m k. role 
sięcznis, ów  d y rek to r tak i n iem ora lny  i  n ieety ­
czny, bezterm inow y, p ła tny  u rio p  przyjął, a tym  
d yrek to r rn B anku  krajow ego jes t dr. M ichal­
ski, m in is te r sk arb u  w  rządzie polskim . D yrek­
torow ie Związków kooperatyw , jak  j ci, k tórzy 
uchw alili im  półroczny urlop może teraz 
m niej czu ją się w innym i".

I jeszcze jed n ą  rzecz opow iada tenże dzienn ik : 
Oto minis-teratwo sk a rb u  nigdy nie posiadało 
w łasnego sam ochodu może dlatego, że poprze­
dni m in istrow ie  skarbu  m e lubieli szybkiej ja ­
zdy. T eraz p. M ichalski spraw ił d la  swego m i­
n is te rs tw a  sam ochód, uiimo, że skasow anie są- 
Wiochodów urzędow ych było jednym  z punktów  
jego  p ro g ram u  osujezędn ości g w ego.

Sprawy partyjne
Lwowska konferencja obwodowa

P P S
0 autonomię Salicyl wschodniej

W sobotę 25 bm. rozpoczęta się we Lwowie 
w lokalu Związku pracowników gminnych konfe- 
wneya obwodowa orgamsaeyj partyjnych wschod­
niej Małopolski.

pow tórzył szybko I-runccis. n ad a jąc  tym  słowom 
znaczenie jeszcze w yraźniej ostrzegający, 
{jegomość; pod oknem  „sm iechoszęzękną p‘. a po­
tom  jakby  się zmieszał tub zaw stydził, bo scho­
w ał łapy, — lecz ni obawom w yjął je znowu n a  
w ierzeń  i zaczął n iem i w ykonyw ać podejrzane 
m an ipu lacye na swojej głowie ,skrobiąc się w 
n ią  co chw ila w stronę w spaniałych  futer.

Jean  osten tacy jn ie  odgiął fu tro  z pobliża 
Skrobiącego śuę indyw iduum , dal w yraz obrzy­
dzeniu , sp luw ając  zgrabn ie  przez zęby na  podło 
•gę, poczem kontynuow ał swoje w spom nienia 
głosem  stanow czym  i groźnym :

— U m nie  ty lko  raz  skończyło- się  po jedyn­
kiem . M iałem  spór z  pew nym  oficerem , k tórego  
nazw iska wam  n ie  w ym ienię, i zanosiło się n a  to 
że albo on m nie uderzy  w tw arz  albo ja  jego. 
W y b ra łe m  to  o s ta tn ie  i  alby go uprzedzić, snm  
poszedłem  do niego  pod jak im ś tam  pozorem. 
Zdziwił się bardzo, s iad ł ok rak iem  n a  krzesło i  
zaczyna n a  u m ie  m io tać  te-mi w szystkiem i o- 
belgam i, k tó re  m u się n a 'ib iv a ly  n a  w ątrobie. 
J a  czując, czeto to się m a skończyć palnąłem  
go z całe ; siły  — a  był to  chłop m orowy, wyższy 
x sileio jsay ode. m nie. P o rw ał się, a le  uw ik łał 
się w szablę, popraw iłem  m u i  w yniosłem  się 
natychm iast. W pojedynku  od dostał po ręce, 
ja  pod ucho i tak  się sp raw a honorowo zakoń­
czyła. — P an ie  łaskaw y, n ie  zbliżaj się p a n  do 
mojego fu tra , to nie poduszka! N ajprzód pa.n się 
skrobie, potem  pan  się w yciera w nasze fu tra , 
k to  pan  jesteś?

Ten z pod okna zadziaukaJ znowu.
Podobna rzecz i  minie się zdarzy ła — fto- 

m eryzow al teraz z kolei Jułes. — Pokłóciliśm y 
aię o mego psa, k tó ry  obszczekiw ał u trzym ankę 
m ego przeciw nika. Choć był ogrom ny jak  a tle ­
ta, k a ia tn ą łe m  go w gębę tak , że zgłupiał 1: —

Po zagajeniu konferencyi przez tow. redaktora
Szczyrba i wyborze do prezydyum towarzyszy 
Ohirka, Kurylewicza' i Oktawća i sekretarzy to­
warzyszów Denasiewieza Szyszki i Loewensteiua 
przyjęto zaproponowany przez komitet obwodowy 
porządek dzienny. W pierwszym dniu obrad wy. 
czerpano całkowicie pierwszy punkt porządku 
dziennego, a to sprawozdanie sekretaryatu i prze­
prowadzono nad nim dyskusyę, w k tórej zabierał 
glos cały szereg towarzyszy.

Przystąpiono następnie do omawiania Sprawy 
Salicyl wschodniej i zamierzonego wniesienia w tej 
sprawie projektu autonomicznego. Referował poseł 
tow. Daszyński. W dyskusyi. która pomimo prze- 
ciągnięcia się do 9 wieczór nie została ukończona, 
zabierali głos posłowie i delegaci ze Lwowa i pro- 
w ncy i. Na konferencyę przybyto 56 delegatów, 
nie licząc członków komitetu obwodowego, człon, 
ków Rady Jjacteinej i posłów ze wschodniej Ma­
łopolski.

Sprawozdanie z obrad podamy w następnym 
numerze.

KROMKA
Kraków 28 lutego.

Zgromadzenie urzędników p&rsstw, 
na ulicy!

W sobotę, w przeddzień zapowiedzianego wiecu 
pracowników państwowych, polieya krakowska wy- 

Mato zakaz odbyciu wiecu, z poleceniem odwołania 
go w pismach, eo się też stało. Mimo to w nie­
dzielę o godzinie 10 rano tłumy funkeyonaryuszy 
państw, zaległy ulicę Wolską przed gmachem „So* 
koła", w którym wiec zapowiedziano. Drzwi webo- 
ehowe do „Sokoła" zamknięto, aby nikt nie wszedł 
do sali; polieya z komisarzami na czele wzywała 
do rozejścia się —  napróżno, nikt nie odchodził. 
Jeden z komisarzy wychodzi na schody i oświad 
cza imieniem rządu, że zgromadzenie zostało za­
kazane. W odpowiedzi z łegosamego miejsca zło. 
żył oświadczenie członek komitetu wyk. Pąckan, 
że zakaz wład* odbycia wieeu w sali przyjmują 
zebrani do wiadomości, natomiast odbędą zgroma­
dzenie pod golem niebem % udziałem posła dra
Morka który poinformuje zebnmyeh, jak w Sejmie 
załatwia się najważniejsze sprawy społeczne. Oświad­
czeń5'' to z zadowoleniem zebrani przyjęli,

przywitany gorąco poseł dr Marek na wstępie 
zauważył, że znalazł się wśród obcych sobie słu­
chaczy, gdyż ci, którym dziś rząd zabrania poro- 
sumiewaaia się, zawsze byfi wyodrębnieni od spo­
łeczeństwa, a szczególnie od reszty klasy pracu­
jącej i ma im to do zarzucenia, że stanowiskiem 
lakiem urzędnicy państwowi doprowadzili do tego, 
że ich słuszne żądania są w społeczeństwie i rzą­
dzie lekceważone. Dalej wytyka rządowi popeł­
nienie wielkiego błędu przez zakaz zebrań urzę-
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czy uw ierzycie? zam iast m i oddać, s tchórzy ł i  
.uciekł, a  potem  z&afcafżył m nie do sęxju. P rzy ­
chodzi do rozpraw y, a  sędzia w ola do m nie: 
niech oskarżyciel tam  stada! a  do niego: n iech 
m i oskarżony powie... Ależ panie sędzio, to po­
m yłką! — Co, p a n  je s t oskarżycielem ? 'dziwi się 
sędzia i,,., phuuu! w ybucha śm iechem , a  rażeni 
z nim  . adw okaci, św iadkow ie i cały prześw ietny 
try b u n ał. I jeszcze k ilk a  razy  sędzia ta k  się 
pom ylił i  phu u u ! trz ą s ł się sąd  Od śm iechu.

■— Ciekawym , jak  t?n  olbrzym  usp raw ied li­
w ia ł sw ą Mierność? — p y ta ł F rauoois. — 2e też 
się n ie  w stydził »*o

— Cóż robić, gdy k to  tchórz  w On się skarżył, 
że został pcaezeum ie n ap ad n ię ty  „znienacka i  
podstępnie" — ja k  się w yraził jego adw okat. 
Skazano m n ie  w tedy  n a  tezy d n i a re sz tu  z za­
m ian ą  n a  50 koron.

— To bardzo tanio!
— J a  to  sam o powiedziałem , w ysłuchaw szy 

w yroku . Sędzia upom niał minię, ale ciągle trzy­
m ał chusteczkę pod nosem , śm iejąc się.

W śm iechu z pod okna dosiuchali się  przyja­
ciele tym  razem  jakby  w arczenia.

— J a  z, zasady — pouczał Jean  — jeżeli biję 
w tw arz , to  już  mocno, ażeby n ie  m ieć potem  
dalszych  konsó&wencyj. N ie rozum iem  takie­
go bicia, jak ie  u rządził ten  poseł, k tó ry  chciał 
skarc ić  jak iegoś red ak to ra . W z ią ł sobie św iad­
ków, w padł do redakcyi, zaledw ie do tknął re i 
d a k te ra  w ! brodę czy w w ąsy  i zaraz  uciek ł z 
św iadkam i, aby ©o, tch u  zaw iadom ić in n e  re- 
dakeye o sw oim  bohatersk im  czynie. Potom  je ­
szcze chodził po u licach  jak  tryum fato r. Takie 
g łupie bicie n ie jest w m oim  guście. Jak  bić to 
ju ż  z odpow iednim  rozm achem , ca łą  ‘dłonią, a l­
bo jeszcze lepiej kan tem , i  n ie  pod ucho, an i 
pod noś, a®! w Ł ąrfe , ty lk o  akurnit w  m ordę.

dni ków, z którymi powinien właśnie na drodze 
porozumienia uczynić położenie ich materyalne 
znośnem, co jest jedyną rękojmią uzdrowienia ad- 
ministracyi państwowej. Dziś uznano porozumienia 
wśród ludów Europy za jedyny czynnik, mogący 
doprowadzić do polepszenia stosunków, zwołują 
konferencyę w Genui, a rząd polski wszczyna 
wojnę ze swoimi pracownikami przez niespełniani© 
słusznych żądań, nieprzyjecie delegacyi urzędników 
f zakaz zgromadzeń.

W dalszym ciągu poseł dr Marek zapytuje, z kim 
nasi polscy urzędnicy mają się porozumieć, czy 
z ambasadą sowiecką? Mówca WBkazuje, iż mimo 
zniszczenia wojną istnieje warstwa ludzi w Polsce, 
która zgromadziła w swych rękach wielkie skarby, 
a nie chce nic dać dla kraju, danina zaś i podatki 
pośrednie dotknęły wyłącznie klasę pracującą. Brak 
sprawiedliwego podźiału bogactw powoduje skrajną 
nędzę u  takich ludzi, jak profesorowie uniwersy­
tetu. Włościaństwo, które najwięcej skorzystało 
z reformy rolnej, wszystkie produkty woli wywieźć 
za złoto na wschód i zachód, nie bacząc na wła* 
sny kraj, a mając większość w Sejmie, utrąca u- 
stawy społeczne, jak się stało i z pragmatyką służ- 
bową dia urzędników państwowych przez odrzu­
cenie automatyki. Związek posłów PPS bronił 
w komisyi administracyjnej tych zasad i uzyskał 
dia nich większość, lecz Sejm je odrzucił.

Wola się i pisze o nadmiarze urzędników pań­
stwowych, a przecież powstanie tyiu nowych urzę­
dów dla kias posiadających jest ich dziełem i dla 
nich urzędnicy pracują. Taksamo byłoby zbrodnią 
wyrzucać na bruk 40.000 kolejarzy. Redukeya musi 
się ograniczyć do spensyonowania już wysłużonych 
i nieprzyjmowania protekcyjnie nowych urzędni­
ków.

Poseł dr Marek wskazuje, że jakkolwiek przez 
zgromadzonych nie jest wybranym ale zwalczanym, 
wyjście z położenia jest możliwem tyiko przez 
przyznanie się szezere i obywatelskie do całości 
klasy pracującej, w której szeregach zawsze mile 
widziani są ludzie nauki. Mimowoli stałem się 
przewodniczącym Waszego zgromadzenia, które po­
weźmie następującą uchwałę, abym ją mógł klu­
bowi posłów PPS przedłożyć.

Mówca odczytuje następującą rezolucyę, którą 
jednomyślnie przy jęto :

pracownicy państwowi, zebrani na wiecu w Kra­
kowie pod „Sokołem" w dniu 26 lutego 1022, 
protestują przeciwko:

a) nieuwzględnieniu przez rząd postulatów pra­
cowników państwowych, przedłożonych przez Cen­
tralną komisyę porozumiewawczą Związków zawo­
dowych prac, państw, w Warszawie, jak również; 
przeciwko nieprzyjęciu delegacyi naszych central­
nych organizacyj w dniu 21 stycznia 1022;

b) domagają się od rządu załatwienia wszystkich 
postulatów, uchwalonych na wiecach pracowników 
państwowych w dniu 8 stycznia 10^2, a przędło- ! 
żonych rządowi do załatwienia; ' j

c) domagają się wypłaty 50l,/o pensyi miesięcznej!

— To jesit szkoła klasycznego pyskobicia —
— przy tw ierdzał z podziw em  F ranco is.

— I źapeiwintLara w as m oi drodzy, że w  wtę>K«
szóści, w ypadków  pyakotńci-e kończy się korzyst­
nie dla tego, k tó ry  zaczyna. Przedow szysU uem
wzbftdza resp ek t u  przeciw nika. Go do togo baj 
opowiem  w am  josaczę ta k i epizod — a  było to  
rów nież już daw no. W  tea trze  siedzia ł p rzede.
mną, jakaś jegom ość z  d ługtom i w łosam i, niby) 
arty sto , i ciągle coś szep ta ł do u ch a  sw ojem u 
tow arzyszow i. P rzeszkadzali m i, psykałem  n a  
nich, m ów ię; papow ie, cicho! Podczas przerwy; 
zbliża się do moi® ton a r ty s ta  i  p y ta : I>o koga 
pan  m ów ił „cicho"? — Do’ pana, — Jak iem  p ra ­
wem? Czy wi«sz pan, k to  ja  jasłem ? — To mnie; 
muc ni® obchodzi, p an  m asz cicho siedzieć. Od; 
słow a, do słow a, p rzekom arzaliśm y się, k to  m a 
skulić pysk, aż zastosow ałem  pyskobicie. On się 
uczepił m ojego g ard ła , rozdarł m i k raw atkę, za­
częliśm y się szarpać, rozjęto nas, w ym ięliśm y 
bilety. N a d rug i dzień czekam  napróżno sekun­
dantów . Wisi&zorem m iałem  posiedzenie jakie-, 
goś k o m ite tu  w swoim  pokoju  i  pom yślcie soibi©> 
k u  m ojem u najwyżiSizamu zdum ieniu , wchodź*; 
taka® ten  a rty s ta . Ja  w itam  go jako  gospodarzy 
i zaproponow ał em go pokarm n a  w iceprezesa. 
Z aw arliśm y m iłą  znajom ość i  właśni® nieclaiw-! 
nio sp o tk a ł cni go znow u w teatrze; siedział' już 
ze sw oją  żoną o k ilk a  m iejsc praedem ną i  pod­
czas przerw y podszedł do m nie. uśm iechnięty , z 
zapytan iem : Czy p an a  to m oże jeszcze dener­
w u ją  że przy  n im  śledzę '? — O, bynajm niej- 
niech p an  będzie łaskaw  nie krępow ać sję! Ai0 
niechno p an  się trochę k ręp u je  i n ie  dotyk® 
mego fu tra .

(Ciąg dalszy  nastąp i)
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co mfcsiąe aż do rewizyi uposażenia;
d) wzywają posłów sejmowych do wpłynięcia 

na rząd, ażeby załatwił ostateczaie postulaty pra­
cowników państwowych;

e) domagają się od Sejmu przeprowadzenia no­
weli o awansie automatycznym do pragmatyki służ­
bowej dla pracowników państwowych;

f) wzywają Centralną komisyę porozumiewawczą 
"Zw. *aw. prac. państw, do energicznej akeyi celem

wpłynięcia na rząd. aby załatwił słusznie postulaty 
pracowników państw., jak również domagają się 
zwołania w najbliższym czasie ogólno-krajowego 
zjazdu pracowników państwowych kategoryj wcho­
dzących w skład Centralnej komisyi porozumie­
wawczej Zw. zaw. prac. państw .;

g) wzywają szerszy ogół pracowników państw, 
do organizowania i łączenia się.

W sprawie zapłaty daniny
Magistrat podaje do wiadomości, że do przyj- 

mcwauia zapłaty daniny każdego rodzaju w obii- 
gacyach 5-proc. długoterminowej pożyczki pań­
stwowej w biletach skarbowych i w walutach ob­
cych są upoważnione jedynie kasy skarbowe (da­
wniejsze urzędy podatkowe). Tutejszy oddział Pol­
skiej Krajowej Kasy Pożyczkowej nie przyjmuje 
od stron prywatnych żadnych wpłat daniny. Ró­
wnocześnie magistrat wzywa płatników daniny 
według podatku gruntowego i domowo-czynszowe- 
go, aby zgłaszając się do miejskich kas poboru 
z  zapłatą daniny, przynosili z sobą książeczki 
płatnicze podatku gruntowego i domowo-czynszo- 
wego, a to* celem ułatwienia i przyspieszenia zli­
kwidowania w p łat

Stan pogody w poniedziałek 27 lutego o 8 wie­
czór według danych państwowego instytutu mete­
orologicznego w Warszawie. Stan atmosfery: W ca­
łej Europie było przeważnie pochmurno. Opady 
notowano w Ssweeyi, Norwegii, Polsce i Francyi. 
Temperatury poranne były na ogół wyższe od nor­
malnych (Berlin 9>>, Strassburg 10°, Gdańsk 7°). 
W Krakowie o 8 wieczór: ciśnienie 764'4, tempe­
ratura -f-G 4, ma^imum -j-12 8, minimum ^ -1 5 , 
pochmurno. Prognoza na wtorek: Przeważnie po­
chmurno, miejscami deszcz.

Kuratoryucn osręgu szkolnego krakowskiego po­
daje do wiadomości, że iekeye szkolne we wszy­
stkich szkołach rozpoczynać się będą od dnia 15 
marca o godz. 8 rano.

(k) Straszny wypadek w fabryce. Wczoraj za­
alarmowano pogotowie ratunkowe, że w fabryce 
Góreckiego na Zabłociu jedeu z robotników uległ 
nieszczęśliwemu wypadkowi. Lekarz pogotowia 
wyjechał natychmiast do fabryki Góiecksego; gdzie 
zualazi silnie pokrwawionego robotnika Jana Len­
dę, pomocnika ślusarskiego. Jak stwierdzono, Len­
da dostał się pod tryuy maszyny i oduiósi ciężkie

S T E F A N IA  T A fA S O W N A

Przeciw losowi
F u  w ieść w sp ó łc z e sn a

Talk b y ło  w  E g ip c ie , g d y  tw o rz y ł ta jn ą , 
m ą d ro ś ć  i ś w ie tn ą  w  l in ja c h  a  s u b te ln ą  
w  b a rw a c h  sz tu k ę . T a k  b y ło  w  z a r a n iu  G re­
cji. g d y  sio. D udzic p o czę ła  m y s i h lo im n czn a  
i  w  R zym ie, ru m  go  in d  zd o b y ł. T a k  by io  we 
w s z y s tk ic h  n o w o ż y tn y c h  n a ro d a c h -  P o te m  
w a rs tw y  n iż sze  z a s tę p u ją  m ie jsce  ta m ty c h , 
d o c h o d z ą  do r o z k w ita  s ił. K o rz y s ta ją  z p ra cy  
p o p rz ed n ik ó w , a le  jeszcze  b io rą  p ra c ę  m a s  
d la  w y ższy ch  celów . D o k ą d  z teg o  z a so b u  
c z e rp a ć  m o ż n a , d o tą d  jeszcze  ży je  lu d z k o ść  
w  p e łn i  ży c ia , cz u je  s iły . A le id ą c  ta k  co raz  
n iże j, d o ch o d z i do  w y c z e rp a n ia ,  n a t r a f i ą  n a  
w a rs tw ę  o s ta tn ią ,  n a j l ic z n ie js z ą , k tó r a  ju ż  
o p rz eć  s ię  n ie m a  ju ż  n a  k im . G in ie w te d y  
o s ta tn ia  n a d z ie ja . J a k  d łu g o  rz ą d z iły  w a r ­
s tw y  w yższe, m o ż n  a b y ło  w ied z ieć , że g d y  
s ię  w y c ze rp ią , p r z y jd ą  p o  n ic h  n o w e  ze św ie- 
ż e m i s i ła m i. T e ra z  p rz y c h o d z ą  te  o s ta tn ie . 
W y c z e rp a ć  s ię  m u s z ą  p rę d z e j, n iz  j op rze- 
d n ie , bo  n ie  m a ją  s k ą d  s ię  zasilić . K ied y  
t łu m  p rz y c h o d z i do  w ład zy , to  zn aczy , że 
w sz y s tk o , co b y ło  w yższe , d o sk o n a lsz e  k u l ­
t u r ą  ju ż  s ił  n ie m a  — ju ż  b ro n ić  s ię  n ie  
u m ie  — w y c z e rp a n e .

G in ie  n a  św iec ie  p ię k n o  — g in ie  m ą d ro ś ć  
i w sz y s tk o , co b y ło  g o d n e  ży c ia , a  n a  ic h  
m ie jsc e  p rz y c h o d z i to , co  m o c n e , có p rz e trw a  
w a lk ę  o b y t.

T eo rja - T e o r ja  ze w s z y s tk ie m i p o z o ra m i 
p raw d y ., P a t r z y  się  k a ż d y  n a  św ia t, ja k b y  
ś w ia t  c a ły  b y ł o d b ic iem  jego . D la  a r ty s ty  je ­
d y n ą  rz ecz ą , g o d n ą  is tn ie n ia  je s t  s z tu k ą

pokaleczenia na głowie i dotkliwe potłuczenia rąk 
i nóg.ł Po udzieleniu pierwszej pomócy, przewiozło 
pogotowie ratunkowe ofiarę wypadku do szpitala 
św. Łazarza.

(k) Biura wojsk, m isyi francusk ie j okradziono. 
Wczoraj rano w biurach wojsk, misyi francuskiej 
przy ui. Pawiej 1. 3 służba, która przybyła do 
sprzątania pokoi, zauważyła nieład w biurach; 
nadto jedne z drzwi webodowyeh były naruszone. 
Zaalarmowana natychmiast polieya stwierdziła, że 
łupem opryszków, któizy splądrowali ubikacye 
biurowe, padły trzy maszyny do pisania wartości 
1,100 000 mk.

Otwarcie iokalu restauracyjnego przykaw iarni Cen­
tra ln e j, W sobotę wieczór odbyło się otwarcie io* 
kalu restauracyjnego, urządzonego przy kawiarni 
Centralnej na ul. Dunajewskiego L 1. Lokal urzą­
dzony jest z niezw ykłjm  smakiem i komfortem, 
szczególnie boczne gabinety, przeznaczone dla ze­
brań towarzyskich. Na otwarciu b y li obecni repre­
zentanci władz, wojskowości, prasy itd. Właściciel 
restauracyi p. Górski przyjmował zaproszonych 
gości ze staropolską gościnnością. Nowa restaura- 
cya odznacza się doborem potraw, przekąsek i na­
poi. Nowo otwarty lokal jest jednym  z na jp ięk­
niejszych lokali w mieście.

(k) Fatalne zderzenie samochodu z dorożką. O- 
negdaj między godziną 10 a 11.w nocy jechali ku 
sobie z przeciwnych stron w ulicy Starowiślnej 
automobil nr 1467 i nieoświetlona dorożka nr 13. 
Automobilem kierował Władysław Kiedra, szofer, 
a zarazem właściciel auta, zaś dorożką powoził 
Wolf Kampler 1. 24 z Kazimierza. Przy mijaniu 
się pod kiasztorem Urszulanek najechał samochód 
na dorożkę, którą w następstwie tego zderzenia 
uległa zniszczeniu, zaś w kołach automobilu po­
pękały osie. Zraniony koń zerwał się z uprzęży 
i popędził w stronę ulicy Siennej. W dorożce sie- 
dział wtedy p. Zygmunt Ars, dyrektor firmy Le- 
win Biicber i Ska, zamieszkały przy ul. Agnieszki 
1. 7. P. Ars uległ bardzo ciężkim potłuczeniom, 
a przy tej sposobności, z niewyjaśnionych dotąd 
przyczyn zaginął mu list z kwotą 155.000 mk. 
Tak Kredra,* jak i Kamplera odprowadzono „pod 
Telegraf" celem spisania protokółu.

(k) Włamanie oc trafiki. Do trafiki p. Józefy 
Geppertowęj przy ul. Sławkowskiej 1. 21 włamali 
się nieznani sprawcy i skradli wyroby tytoniowe 
wartości 430.000 mk, oraz stemple i marki pocz­
towe wartości 100.000 mk. Stemple opiewają na 
kwoty od 10 do 200 mk.

(k) Zw iezione gfsi na Wiśle. Wczoraj Jan Ole­
ksy, zamieszkały przy ul. Ks. Józefa 29, przecho­
dząc brzegiem Wis;y, ujrzał tuż przy brzegu pły­
nące sznureczkiem pięć gęsi. P. Oleksy wywabił 
szamotające się z faianu gęsi i zapędził je do swo­
jego domostwa, gdzie właściciel może je odebrać.

(k) Iławy sposóii kraazieży kieszonkowej. Do po­
licyi doniosła p. Emilia Huoel, zamieszkała przy

a  u m ie ra ją c y  z p ra g n ie n ia  d a lb y  w sz y s tk ie , 
n a jp ię k n ie js z e  zb io ry  z a  je d e n  k u b e k  w ody . 
E g o is tą  je s t  cz łow iek  do s z p ik u  k o śc i, c h c i­
w ość jeg o  n i e m a  g ra n ic . M il jo n y  w y z y sk i­
w a ły  te  w a rs tw y  n iższe , ży ły  ic h  so k iem , ic h  
ży c iem  — a  ty lk o  co w iek , co k i lk a  n ie ra z  
p o w s ta w a ło  ja k ie ś  w ie lk ie  dzie ło  s z tu k i, go ­
d n e  is tn ie n ia .  Czy p o w s ta w a ło  z te j m ę k i?  
Czy o n a  do  w y tw o rz e n ia  jeg o  b y ła  p o trz e ­
b n a ?  P rze c ież  n a jcz ę śc ie j tw ó rc ą  jeg o  b y ł 
cz ło w iek  w y d z ied z iczo n y , te n  z ty c h  n iz in  — 
te n , co n ie  k o rz y s ta ł  z p ra c y  w a rs tw y  n iż ­
szy ch . i ;

C u d o w n ie , c u d o w n ie ; m o g ła b y  p a n i  p o ­
ry w a ć  t łu m y . C h c ia łb y m  p a n ią  m a lo w a ć  
w  ty m  c u d o w n y m  z a p a le . B y ła b y  to  rzecz  
p ię k n a . .

— N ie m ó w iła m  d la te g o , a b y  w y w o ła ć  p u ­
s ty  k o m p le m e n t. M ó w iłam  szczerze , t a k  
rz a d k o  m o g ę  m ó w ić  szczerze, ju ż  te ra z  p r a ­
w ie  p rz e d  n ik im . Z d a w a ło  m i aię. że p a n  je s t  
ty m  cz ło w iek iem , k tó ry  m ię  z ro zu m ie , że 
p a n u  m o ż n a  p o w ied z ieć  w szy s tk o .

Z ro z u m ia ł j ą  o p aczn ie , ta k , j a k  z w y k ł ro ­
z u m ie ć  k o b ie ty . Z a p o m n ia ł, że b y ła  in n a .

—  T a k b y m  c h c ia ł u s ły sz e ć  to  w szy s tk o .
I  sp o jrz a ł  n a  n ią  p rz e n ik liw ie , zn acząco . 

Z a c z e rw ie n iła  s ię  lek k o .
—  A ch, teg o  s ię  p a n  n ig d y  n ie  dow ie. T o 

z o s ta n ie  do k o ń c a  ży c ia  m o je  w ła sn e . M ów i­
ła m  z p a n e m  ta k ,  ja k  z a r ty s tą ,  cz ło w iek iem  
n ie p rz e c ię tn y m . M ó w iłam , j a k  cz łow iek , co 
p rz e ż y ł i p rz e c ie rp ia ł  w ie le , a  n ig d y  n ie  p rz e ­
s ta ł  w ie rzy ć .

Ż al m u  b y ło  p y ta n ia  i  ża l je szcze  w ię k s z y  
sp o jrz e n ia . S tr a c i ł  p rzez  to  m oże n ie je d e n  
z ty c h  m o m e n tó w  cu d n y c h , g d y  m ó w iła  
z g łęb i p rz e k o n a n ia , a  przez oczy o d b i!a ła  
s ię  je j  d u sz a  p rz eb o g a ta , k tó r ą  d o p ie ro  z g a ­
d y w a ł .  Ż a ło w a ł ja k o  a r ty s ta ,  że  n ie  zo b aczy

ul. Królowej Jadwigi 1. 67, że gdy przechodziła 
ulicą, przystąpił do niej jakiś osobnik i ujął ją 
pod rękę. Po jego odejściu zauważyła p. Hubelo- 
wa, że zniknęło jej z kieszeni 12.000 mk. Za ta­
jemniczym mężczyzną wdrożono dochodzenia.

(k) Trójka hultajska. Wczoraj aresztowano Efrai­
ma Friedmana false Raapa 1. 18, Józefa Matznera
1. 18 i Mojżesza Rosenberha 1. 18, znanych zło­
dziei, którzy włzmałi się na strych domu przy ul. 
Krakowskiej 1. 26 i skradli na szkodę p. Reiu- 
krauta bieliznę wartości 10 000 mk, zaś na szkodę 
p. Spiry bieliznę wartości 300.000 mk.

ZAW IADO M IEN IA
Z teatru J. Słowackiego. Dzisiaj i jutro utwór 

ś. p. Rittnera. Na niedzielnem przedstawieniu p. 
Adam Grzymała-Siedlecki, powtórzył swoją prelek- 
cye o ś. p. T. Rittnerze. We czwartek po raz 15 
„Horsztyński*, którego siła atrakcyjna długo jesz­
cze nie osłabnie. W  próbach Moliera .Mizantrop* 
w przekładzie Boy’a i „Matka* Przybyszewskiego.

Z teatru Bagatela. Dziś „Starzy i młodzi*, ko­
ni edy a w 3 aktach A. Hajo z pp. Wernicz i Or- 
wid-Bruczową. Najbliższa premiera „Morphium" 
Ludwika Herzera, nokturn w 4 częściach, we śro­
dę z pp. Malicką i Węgierko w rolach głównych.

Opera i operetka. W  dzisiejszem praedistawie. 
niu „Carmen” wystąpią w głównych rolach pp. 
Zabowicżowa (Carmen), Jaworzyńska (Mica*la), 
Mann (Don Jose), Jachno (Escamillo), Mazanek 
(Zuniga). Będfcie to zatem niezrównanie piękny 
dobór głosów, który stał się nadizwycmjną otrą- 
kcyą, już r.a ©statniem przedstawieniu tej opery. 
Jutro we środę „Noc w Wenecyi” Straussa, któ­
ra z powodu choroby artysty Oftrowskkigo w 
pełni powodzenia zeszła na pewien czas z afisza. 
We czwartek popołudniu przedstawienie „Fau- 
sta“, zak/upione przez .Akademię handlową —. 
wieczór „Królowa cyrku”. W  piątek „Madame 
Butterfly”. W  sobotę „Rigoletto” z gościnnym 
występem Dawida Jarosławskiego.

Z  teatru Nowości, Niezwykły sukces artystów  
warszawskich, a zwłaszcza Domańskiego i pary  
tanecznej Zielińskich, dalej Znicza, Łoskota i nie­
zrównanego Wyrwicza zapowiadają dalszym wie­
czorom pełne powodzenie. Od środy zmiana pro­
gramu z nowymi siłami.

Ozisiejssy bal maszowy w  Starym Teatrze za­
powiada się wspaniale. Będzie to rendez-vous in­
teligencyi naszego miasta, która licznie wybiera 
się na tę ostatnią zabawę. Komitet z członkami 
prezydyum miasta dokłada starań, by bat wypadł 
pod każdym względem jak najpiękniej. Bal rozpo­
cznie się o godz. 9 wieczór. Po nieliczne pozostałe 
zaproszenia zgłaszać się można w  sekretaryacie 
piezydyainym magistratu w godzinach przedpołu­
dniowych. Bilety kupowaó można również w se­
kretaryacie, wieczór zaś przy kasie w  Suirym ie*  
8 trze.

te g o  d z iw n eg o  w y ra z u  tw a rz y , teg o  tę sk n e g o  
w  d a l z a p a trz e n ia ,  teg o  n ie z n a n e g o  u ro k u , 
k tó ry  m ia ła ,  m ó w ią c  o sw o ic h  p rz e k o n a ­
n ia c h .

C h c ia ła  te ra z , o d ch o d ząc , zo b aczy ć  o b raz . 
P a t r z y ła  d łu g o , n ie  m ó w ią c  n ic  —  p a trz y ła ,  
j a k  n a  rzecz  w ie lk ą , o b ja w io n ą ,

— S k ą d  p a n  to  w s z y s tk o  w ie ?  W ło ży ł p a n  
d o  m o je j tw a rz y  to , czego  s ię  n ik t  n ie  do ­
m y ś la .

— Bo je s te m  a r ty s tą .  W ięc  o d g a d łe m  p a n i  
d u szę , choć j ą  p a n i  u k ry ć  p rz e d e m n ą  
c h c ia ła .

—  I  p o k a że  p a n  w s z y s tk im  i  n a  o b ra z  ten  
p a trz e ć  b ę d ą  w s z y s c y  i  w id z ie ć  to, co b y ło
ty lk o  m o j » ?

—  O d z y w a  s ię  w  p a n i  j a k a ś  a r y s to k r a tk a ,  
a  p rz ec ież  te n  św ię ty  t łu m  m a  do w szy st- 
k ie g  o p ra w o . W sz y s tk o  je s t  jego . N ie m a  ża ­
d n e j w ła s n o ś c i w e d le  w a sz eg o  p o g ląd u .

A g d y  n ic  lnie o d p o w ia d a ła , m ó w ił, ja k b y  
d o  sw o ich  m yśli/:

—  T ak . S z tu k i  n ie  b ęd z ie  w  ty m  św iec ie . 
W y m ie rz y c ie  w szy s tk o , w eźm iec ie  w  n ie ­
w o lę  w sz y s tk o . A r ty s ta  b ęd z ie  m ia ł  o śm io ­
g o d z in n y  d z ie ń  p ra ‘cy,_ ta k , j a k  te n , co z a ­
m ia ta  u lice . P o w iec ie , że to  i  to  je d n a  p r a c a  
i  n a  czas  m ie rz y ć  j ą  n a leż y . W s z y s tk o  je ­
d n ak o w o . O b razy  m ie rz y ć  za c z n ie c ie  n a  ło ­
k c ie , a  k s ią ż k i w aży ć  n a  fu n ty .  O d m e tra , o d  
fu n ta  n iech  z a r a b ia ją  w szy scy , w szy sc y  je ­
d n a k o  — bo w szy scy  lu d ź m i, je d n a k ie  m a ją  
prawa do życia . O p ię k n y  b ęd z ie  ś w ia t  po ­
d z ie lo n y  n a  k r a tk i ,  w e d le  re c e p ty  ży d o w ­
sk ieg o  N iem ca , id ą c y  w  t a k t  z e g a rk a , z  je - 
d n e m  ty lk o  s ło w em ; p ra c a  n a  .u s ta c h , n ie  
w o ln y , n ie  p o s ia d a ją c y  n ic  — ś w ia t  czło­
w ie k a  b y d lę c ia  pociągow ego .

Ka m  dalszy  n astąp i)
/
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Straszne skutki gwałtownych roztopów
Kraków, 28 lutego 

Ruszenie lodów na Wiśle
(k) Oczekiwane z dnia na dzień ruszenie lodu 

na Wisjle nastąpiło w noey z dnia 25 na 28 iu- 
tego. Poziom wody, po pęknięciu lodów podniósł 
się nagle o 2 metry 50 ctm. Grubość kry płyną­
cej rozlanem korytem Wisły, wynosiła okoio pół 
metra. Sp^aw iodów przedstawiał się imponująco. 
Spiętrzone zwały lodowców, sunące z niesłycha­
nym łoskotem, zerwały kitka przęseł mostów woj­
skowych, znajdujących się na Wiśle powyżej Bie­
lan, następnie pod Łęgiem i pod Mogiłą. Ten 
ostatni most uległ zupełnemu zerwaniu, a pogru­
chotane części uniosła woda w dół rzeki. Nie po­
mogła naw et interwencya dwóch plutonów sape­
rów, które w czasie wyruszenia kry, rozsadzały 
nagromadzone lody, materyałami wybuchowemu

Obecnie Wisła płynie szeroko rozlanem korytem, 
zalewając pierwsze zabudowania bulwarów. Rzeka 
obecnie wolna jest od lodów na przestrzeni od 
Oświęeima aż do Niepołomic, a mętne fale szybko 
sunące, unoszą z sobą kry  wielkich rozmiarów.

Zator pod Niepołomicami
Kry lodowe zatrzymały się dopiero pod Niepo­

łomicami, tworząc zator na długość 5 km. Tutaj 
wystąpiła Wisła z brzegów, zalewając zwłaszcza 
poła położone po lewym brzegu w dawnej Kon­
gresówce. Z powodu wezbrania wód należy się 
spodziewać, że nagromadzone kry pod Niepołomi­
cami niebawem spłyną.

W ylew Białuchy
Z powodu szybkiego płynięcia wezbranych wód 

Wisły, wezbrały także okoliczne rzeczki, a rzeka 
Białucba wystąpiła z brzegów pod Krakowem na 
przestrzeni od Prądnika Białego po Zielonki. Woda 
zalała i zamuliła pola uprawne przy brzegach, 
a zarazem dostała się do domu wójta Gołdy 
w Prądniku Białym, oraz gospodarzów Grabow­
skiego, Kudlarczyka i Metzendorfa. Mieszkańców 
delożowano. Płynące wody wdarły się również do 
piwnic wszystkich domostw przy ul. Zmudy. Mię­
dzy Piądnikiem a Ojcowem, uległy także silnemu 
uszkodzeniu młyny wodne. W niedzielę po połud­
niu ukazały się na wezbranych wodach Białuchy 
ogromne kry, które na wielkiej przestrzeni poob­
rywały brzegi. Obecnie woda opadła. Nawiedzone 
klęską powodzi okolice Krakowa, zwiedził w nie­
dzielę po południu wojewoda dr Gałecki.

Zerwane mosty na Dunajcu}
Według otrzymanych w ncey telegraficznych 

wiadomości, spływające lody na rzekach: Dunajec, 
Wisłoka i Biała zerwały mosty. Mianowicie na 
Dunajcu w Zgłobicach pod Tarnowem, w Biskupi­

cach pod Radłowem, w Kurowie i Gołkowicach 
koło Nowego Sącza, na białej koło Tuchowa, na 
Wisłoce w Łabuziu. Skutkiem tego komunikacya 
na wschód od Dunajca z resztą Małopolski przer­
wana.

Zerwane mosty były zbudowane prowizoryczni* 
w miejsce stałych, dobrych mostów, zburzonych 
przez zarząd wojskowy w czasie wojny światowej 
i wymagały już w ostatnich czasach gruntownej 
przebudowy.

Starosta w Nowym Targu doniósł w niedzielę,! 
żo Dunajec występu e z brzegów. W skutek odnie­
sienia się Województwa wysłało DOK w Krakowie 
oddział saperów, którzy w poniedziałek rano byli 
na miejscu.

Wojewoda i Dyrektor robót publicznych w Kra­
kowie, odnieśli się w drodze telegiaficznej do 
Władz centralnych o wyasygnowanie odpowiednich 
dotacji na odbudowę zniszczonych mostów.

W ciągu dnia wczorajszego doniesiono o zerwa­
niu mostów również przez wojskowość prowizo­
rycznie zbudowanych na Dunajcu pod Melsztynem, 
na Wisłoce pod Niegłowieami i w Kątach koło 
Żmigrodu, na Ropie pod Popolinami, Klęczanami 
i Szymbarkiem.

Ponieważ lody na rzekach górskich, dalej na 
Dunaicu i Wisłoce nie spłynęły, zagrożone są 
jeszcze inne mosty na tych rzekach.

W brzeskiem
Z Brzeska donoszą, że między Wolą Przemy- 

kowską a Dąbrówką Morską powstał na przestrze­
ni blisko % kilometrów zator i zagraża przerwa­
niem wałów. Starostwo w Brzesku odniosło się d© 
Dowództwa garnizonu w Tarnowie o pomoc woj­
skową.

Dyrektor robót publicznych inż. Dudek wyjechał 
wczoraj do zagrożonych miejscowości celem wy­
dania na miejscu technicznych zarządzeń dla uru­
chomienia komunikąeyi na głównych arteiyach.

Według telefonicznych wiadomości nadeszłych 
wczoraj do Krakowa, wezbrany San zerwał pod 
Przemyślem konstrukcje mostu, który był w mon­
towaniu, jako też wszystkie kładki, tak, że niema 
żadnej komunikąeyi między obu brzegami.

Płynące kry lodowe na Rabie uniosły wielki 
most drogowy pod Uściem Solnem. Według ostąj- 
nich wiadomości lody spariy się przy ujściu Uświ- 
cy na przestrzeni Górka-Zawełka w powiecie 
brzeskim. •

« « *
W ostatniej chwili dowiadujemy się, że ogólna

liczba zerwanych mostów drogowych w Wojewódz­
twie krakowskśem i w ziemi przemyskiej wynosi 
około dwadzieścia, nie licząc setek mniejszych 
mostów i kładek. Szkody olbrzymie.

■ ---- ------ ---- T .  —-----

Jedyny  koncert „Tria", w sk ład  którego wcho 
dizą pip. K lara Gzó-pp Uralaufowa (fortep.), Emil 
Telmanyi (skrzypce) i Paw eł G rum m er .(wiolon­
czelista) odbędzie się u  nas we środę. 8 m arca br.

Drugi kanoe i Zygmunta Fauermanna odbędz e 
się w sobotę 4 marca w wielkiej sali Starego Te­
atru. Bilety nabyć można w księgarni Krzyżano­
wskiego, Rynek, Linia A—B.

— o o o —
Dzisiaj wielka premiera największego filmu 

świata — występ Harry Peela z najnowszym wy­
nalazkiem — Latające auto. — Sztuka ta sensa- 
cyjno awanturnicza w 7 aktach, wykonana jest 
przez wytwórnie szwedzko-włoskie, jiarry  Peel, 
genialny artysta, akrobata i gimnastyk, słynny na 
cały świat ulubieniec publiczności, staje do walki 
na śmierć i życie, dokonuje cudów zręczności, 
przebiegłości i pomysłowości — zdoła znów po­
rwać i zahypuotyzować widzów grą swoją.— Fiim 
ten pod względem techniki, wystawy i reżyseryi 
uzyskał rekord światowy — daje od dziś kino­
teatr -Sztuka", hotel Saski.

— o o o -
Z  PO LSK I

Sprawezdenia poselskie posła dra Marka odbędą
się w Nowym Sączu w niedzielę 5 marca po po­
łudniu w sali Rady miejskiej, zaś w Starym Są­
czu i w Muszynie w dniach 11 i 12 marca br.

OddziaS Zw iązku zaw. pracOwn M w  g as tio . 
B om iczno.hotelow ych w Zakopanem  prosi nas 
o  w yjaśnienie, że aresztow any przed k ilk u  d n ia ­
m i w  K rakow ie za aw an tu ry  uliczne Józef P tak , 
podający  się za ke lnera  z Zakopanego, nie jest 
członkiem  powyższej organizacyi i wogóle nie 
je s t  kelnerem* tylko robotnikiem  kolejowym. 
W torek : „S tarzy l m łodzi".

Skandaliczne stosunki w kopalni „Janina* w Li­
biążu. W powyższej kopalui zapanow ały w osta­
tnich czasach tak ie  nieporządki, że (rudno sobie 
w yobrazić, jak  m oże p. kierow nik Litwini szyn 
jak o  człow iek z akadem ickiem  w ykształceniem  
na  coś podojonego patrzeć. S tosunki hygieniczne 
są  straszn ie  zaniedbane. W ody do picia w ko­
p aln i niem a, w entylacya je s t całsiem  zaniedba­
na, klozetów  w kopalui także niem a. S tosunki 
bezpieczeństw a są  rów nież fatalne, o czem św iad ­
czą bardzo częste w ostatn ich  dniach w ypadki. 
D nia 20 lu tego odniósł ciężkie po tłu .zen ie  w o­
zak  Drożdż Jo ze f; 22 bm . górn ik  Szyjka A n­
drzej, szukając wilgotnej ziemi do z ładow ania 
strza łu , n a tra fił n a  zachow any tam że proch, k tó ­
ry  zapaliw szy się od Jampy, poparzył go ciężko; 
dn ia 23 bm. odniósł ciężkie potłuczenie głow y 
górn ik  W łodarczyk J e n ;  tegoż unia został za­
b ity  w ozak K ościelniak Paw eł. N ależy zazna­
czyć, że tru p  K ościelniaka został w y wieziony 
z kopalni 23 bm. o godzinie 3 popołudniu, aie 
jeszcze następnego  dn ia  w poluduie m e był an i 
um yty , an i d la  niego jeszcze trum ny robić m e 
kazano. Może kierow nictw o kopalui pudejrzy- 
w ało nieboszczyka, że śm ierć sym ulu ;e ?  Pod 
względem  zarobkow ym  stoją w kopalui „Janina* 
robo tn icy  dość nisko, natom iast pod względem 
n ag an ian ia  do p racy  są  tu taj rożne sposoby, 
a  najpilniejszym i do nag an ian ia  robotników  są  
ta k  zw ani m iejscowi przedsiębiorcy , k tórzy  idą 
tak  daleko, że zm usza ą  robotników  do przedłu­
żan ia  szychty . W ydalanie z p racy  jest na po­
rządku  dzienn i m. P. kier. L itw iniszyn nie uzna­
je , że za jak ieś lekkie przew inienie trzeba ro­
bo tn ika  upom nieć lub u k arać  odpow iednią na­
g an ą , lecz jako austryack i oficer nauczy ł się 
m ieć w szystko w  jednej „patrontaszce* tj. w y­
powiedzieć prące za każde naw et na  m niejsze 
przew inienie. To tez z tego powodu m iędzy ro ­
botnikam i nastało  słuszne przeciw  n iem u roz­
goryczenie. A żeby nie dopuścić oo nierozw a­
żnego czynu, przewodniczący tow. Gęboiyś udał 
się do sek re ta ry a tu  O kręgow ego Związku R. P. 
G., ab y  tenże  poczynił odpow iednie kroki. —• 
W tym  ce .u  dn ia 24 bm . zostały zw ołane dw a 
zgrom adzenia szybow e, dla każdej zm iany oso­
bno. Z grom adzenia te  by ły  bardzo liczne, refe­
row ał ssk .e ia rz  tow. P apuga, k tó ry  napiętnow ał 
niewłaściwości kierow nictw a kopalni postawił 
odpow iednią rezolucyę, k tó ra  została jednogło­
śnie p izy ię ta . R obom icy okazali zadowolenie 
z walki, jak ą  prowadzi Związek rob . przem ysłu  
górniczego w obronie ich bytu . Spodziewać się 
należy, że i na  „Janinie* te  skandaliczne n ie­
porządki zm ienić się n a  lepsze m uszą S

Czas odnowić przedpłatę

na marzec!

P r z e m y s ł o w c y  

k o s z t e m  •
(Telefonem od korespondenta „Naprzodu*)

Warszawa, 27 lutego.
„Przegląd Wieczorny* podaje sensacyjną infor^ 

rnacyę, że sfery przemysłowo handlowe dążą do 
rabunku państwa. W tych sferach istnieje tenden- 
cya skłonienia rządu, aby rząd zasadniczo stał się 
odbiorcę całej produkcyi przemysłowej nawet wte-

Zakończenie obrad
(PAT) Wilno, 27 lutego.

Większość klubów sejmowych skłania się do za- 
kończenia obrad Se,om wileńskiego w poniedziałek 
27 lutego, w  dniu tym odbyć się mają dwa posie­
dzenia plenarne.

Rezultatem wczorajszych obrad w komisyi poli­
tycznej było przyjęcie trzech następujących wnio­
sków :

1) w sprawie przedstawienia uchwały Sejmu wi- 
leńskiego Sejmowi i rządowi Rzeczypospolitej poi- 
skiej i dopełnienia formalnych czynności związa­
nych z objęciem władzy nad jsiemią wileńską przez 
Rzeczpospolitą polską, a wynikającym z uchwał 
Sejmu wileńskiego; Sejm wybiera delegacyę w licz­
bie 20 osób i tyluż zastępców; Sejm upoważnia 
delegacyę w razie zgody Sejmu ustawodawczego 
Rzeczypospolitej polskiej do wejścia w jego skład 
w charakterze posłów ziemi wileńskiej do czasu 
przeprowadzenia wyborów do Sejmu Rzeczypospo­
litej polskiej. Ssład delegacyi stosownie do poro­
zumienia między klubowego przedstawia się w spo*

chcą zarabiać 
państwa
dy, kiedy rząd tej produkcyi nie potrzebuje. Cho­
dzi o to, aby przemysłowcy mogli bez troski o ry­
nek zbytu produkować rzekomo dla zatrudnienia 
wielkich rzesz robotniczych.

W sferach rządowych te starania przemysłow­
ców wywołują zdziwienie.

S e p u  wileńskiego
sób następujący: 8 przedstawicieli Zespołu, 6 Rad, 
2 PSL oraz po jednym z innych klubów.

2) Marszałek uzna Sejm za rozwiązany w jednym 
z  następujących wypadków: 1) na zasadzie wła­
snej uchwały Sejmu, 2) na zasadzie uchwały Sejmu 
Rzeczypospolitej, 3) z chwilą przyjęcia posłów 
ziemi wileńskiej do Sejmu Rzeczypospolitej pol­
skiej.

3) Wszystkie dekrety wydane przez generała 
Żeligowskiego, Tymczasową Komisyę rządzącą, oraz 
zgłoszona wnioski ustawodawcze i interpelacye 
odsyła się do Sejmu ustawodawczego Rzeczypo­
spolitej polskiej.

(PAT) Wilno, 27 lutego.
Na dzisiejszem posiedzeniu Sejmu po zatwier­

dzeniu ważności wszystkich mandatów uchwalono 
nadanie zićmi żołnierzom, a w pierwszym rzędzie 
gen. Żeligowskiemu.

Dalszy ciąg posiedzenia rozpoczął się o godzinie 
6 wieczór.

—  o o o  —
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Wstęp do konferencyi w Genui
S p  d b a n ie  P o in c a re  g o  z  L lo y d e m  G e c rg e m  

E o ii lo g a s .  (P A T ) .  H a v a s . F r a n c u s k i k o  m u n i  - 
k a t  o f ie y a ln y  o k o n le r a n c y i  P o in c a re g o  z L lo y ­
d e m  G eargean s tw ie rd z a , że o b a j p r e m ie rz y  zba­
dali w ś ró d  n a js e rd e c z n ie js z e g o  n a s t r o ju  sze reg  
•p ro b le m ó w , S p e c y a ln ie  z a jm o w a n o  s ię  k o tn fe re n -  
c y ą  w  G e n u i.  L lo y d  G e o rg e  i  P o in c a re  d o s z l i  do 
c a łk o w ite g o  p o ro z u m ie n ia  w  sp -raw ie  g w a ra n c y j 
p o lity c z n i y c h ,  ja k ie  n a le ż y  p rz e d s ię w z ię ć ,  a z a ­
ró w n o  co  d o  p r e r o g a ty w  L ig i  n a ro d ó w  i  t r a k t a ­
tó w ,  p o d p is a n y c h  p rz e z  F ra n c y ę  p o  z a w a rc iu  p o ­
k o ju ,  j a k  i  o o  d o  te g o , b y  p r a w a  s o ju s z n ik ó w  d o  
o d s z k o d o w a n ia  n ie  d o z n a ły  ż a d n e g o  u s z c z e rb k u . 
R z e c z o z n a w c y  zb io rę , s ię  w  n a jb l iż s z y m  cizasie 
iw  L o n d y n ie  d la  z b a d a n ia  s p ra w  e k o n o m ic z n y c h  
j  te c h n ic z n y c h ,,  z w ią z a n y c h  z  k o n fe re n c y ę .  D o  
W ło c h  b ę d z re  w y s ła n a  p ro ś b a  o  z w o ła n ie  k o n ­
fe r e n c y i  g e n u e ń s k ie j n a  d z ie ń  10 k w ie tn ia !  L lo y d  
G e o rg e  i  P o in c a re  r o z w a ż y l i  w  duchu n a jb a rd z ie j  
przyjaznym wszystkie sprawy i doszli do p-ze- 
k o n a n ia ,  że  p o ro z u m ie n ie  f r a n c u s k o -a n g ie ls k ie  
w e  w s z y s tk ic h  m ię d z y n a ro d o w y c h  s p ra w a c h  w y  
d a  n re ib a w e m  o w o c n e  r e z u l ta ty .

Poincare pojedzie do Londynu 
Paryż. (P A T ) .  I I a v a s  d o n o s i,  że L ly o d  G e o rg e  

n a le g a ł w  cza s ie  k o n fe r e n c y i  w  B o u lo g n e , a b y  
P o in c a re  o s o b iś c ie  r e p re z e n to w a ł F ra n c y ę  na  
k o n fe r e n c y i  w  G e n u i. C o d o  p a k tu  f r a n c u s k o -  
a n g ie ls k ie g o  P o in c a re  u d a  s ię  d o  L o n d y n u  c e le m  
u k o ń c z e n ia  r o k o w a ń  i  z a w a rc ia  u k ła d u  p rz e d  o -  
tw a r c ie m  k o n fe r e n c y i  w  G e n u i,

O uznanie sowietów
Paryż. (PA T). H a v a s  p rzypuszcza, że n a s tę p ­

s tw e m  k o n fe r e n c y i  m ię d z y  L lo y d  G e o rg e m  a  
P o in c a re m  będ iz ie , iż  t r a k t a t y ,  z a w a r te  w  W e r ­
s a lu , S a in t  G e rm a in ,  N e u i l ly ,  T r ia n o n  i  S e v re s  
n ie  b ę d ę  p o d le g a ły  d y s k u s y i  n a  k o n fe re n c y i  w  
G e n u i. T r a k t a t y ,  z a w a r te  p rz e z  r z ą d  s o w ie tó w , 
n ie  b ę d ę  w o g ó le  o m a w ia n e , zaś s p ra w a  u z n a n ia  
s o w ie tó w  b ę d z ie  z a re z e rw o w a n a  ina sa m  k o n ie c  
k o n fe re n c y i.

Lloyd Georga o konferencyi z Poincarem
Boulogne. (P A T ) .  P o  w yjesE dzie  P o in c a re g o  

L lo y d  G e o rg e  p r z y ją ł  d z ie n n ik a r z y  a n g ie ls k ic h ,  
w o b e c  k tó r y c h  p o d k r e ś l i ł  s z c z e g ó ln ie  p r z y ja z n y  
c h a r a k te r  s w o ic h  n a ra d  z  P o in c a re m  o ra z  zu ­
p e łn ą  zgodę, w  ja k ie j  r o z s ta l i  s ię  o b a j p r e m ie r z y  
i  d o d a !,  że  u ło ż y l i  s ię  z  P o in c a re m  c o  d o  te g o , 
iż p o  u tw o r z e n iu  n o w e g o  g a b in e tu  w e  W ło s z e c h  
b ę d z ie  z w o ła n a  k o n fe re n e y a  p r z e d s ta w ic ie l i  
A n g l i i ,  F r a n c y i  i  W ło c h  w  c e lu  u re g u lo w a n ia  
s p ra w  B l is k ie g o  W s c h o d u .

Sprawa Rosyi na konferencyi 
Lo n d yn . (P A T ) .  L lo y d  G e o rg e  p o w r ó c i ł  t u  

z  B o u lo g n e  b a rd z o  z a d o w o lo n y  z  n a ra d  z  P o in ­
c a re m , s z c z e g ó ln ie j z  o b r o tu ,  ja k i  p r z y b r a ła  
sp ra w a  ro s y js k a  n a  k o n fe r e n c y i  w  B o u lo g n e . 
P rz e b ie g  n a ra d  b y ł  te g o  ro d z ą ;u ,  że  n ie  s ta n o ­
w i ła  o n a  ż a d n e g o  p rz e s ą d z e n ia  z  g ó r y  w  t y m  
a lb o  in n y m  k ie r u n k u  s p r a w y  t r a k ta tó w  z a w a r ­

t y c h  z  R o s y ą  p rz e z  F in ła n d y ę ,  P o lskę  i  in n e  
' p a ń s tw a  w s c h o d n io -e u ro p e js k ie .  J e d n a k ż e  b ra n a  
je ą t  w  ra c h u b ę  m o ż n o ś ć , że  p a ń s tw a  te  z a ż ą ­
d a ją  n a  k o n fe r e n c y i  g e n u e ń s k ie j p r z e d s ta w ie n ia  
p rz e z  n ie  s w y c h  p u n k tó w  w id z e n ia  w  te j s p ra w ie .

N a ra d y  s o c y a lis ty c z ite  
w  F ra n k fu rc ie

F ra n k fu r t .  ( P A T ) .  N a  posiedzeniu komitetów 
w y k o n a w c z y c h  d r u g ie j  M ię d z y n a r o d ó w k i i  w ie ­
d e ń s k ie j wspólnoty p ra c y  o d c z y ta ł V a n d e rv e ld e  
o f ie y a ln ą  o d p o w ie d ź  k o m ite tu  w y k o n a w c z e g o  
d r u g ie j  M ię d z y n a r o d ó w k i,  n a  z a p ro s z e n ie  w ie ­
d e ń s k ie g o  b iu r a  w s p ó ln o ty  p r a c y  z  d n ia  1 6  
s ty c z n ia ,  k t ó r a  w y r a ż a  za sa d n iczą  zgodę  n a  r o ­
k o w a n ia  p rz e d w s tę u n e  k o m ite tó w  w y k o n a w ­
c z y c h , d r u g ie j  M ię d z y n a r o d ó w k i,  w ie d e ń s k ie j 
w s p ó ln o ty  p r a c y  i  M ię d z y n a r o d ó w k i m o s k ie w ­
s k ie j.  T e  ro k o w a n ia  p rz e d w s tę p n e  m a ją  z b a d a ć  
m o ż liw o ś ć  z w o ła n ia  w s p ó ln e j k o n fe re n c y i. W  im ie ­
n iu  p rz e d s ta w ic ie l i  w ie d e ń s k ie j w s p ó ln o t y  p r a c y  
o ś w ia d c z y ł A d le r ,  że  w o b e c  te g o , że  t r z y  e g z e ­
k u t y w y  p r z y ję  y  z a p ro s z e n ie  n a  k o n fe r e n c y ę  
m ię d z y  ic h  p rz e d s ta w ic ie la m i,  m o ż e  n a s tą p ić  
w y m ia n a  z d a ń  c p  d o  m ie js c a  i czasu te g o  spo­
tk a n ia .  W y n ik ie m  te j  w y m .a n y  z d a ń  je s t  s tw ie r ­
d z e n ie , iż  p o s ie d z e n ie  t r z e c h  k o m ite tó w  w y k o ­
n a w c z y c h  p o w in n o  b y ć  z w o ła n a  do B e r lin a .

N o w y  g a b i n e t  w ł o s k i
R z y m . (P A T ) .  S k l-a d  n o w e g o  g a b in e tu  je s t  n a , 

k t ę p i j ję c y :  F a c ta ,  p r e z y d y u m  i  s p ra w y  w e w n ę ­
t r z n e ;  S z a n c e r, s p ra w y  z a g ra n ic z n e ; A m a n d o la ,  
k o lo n ie ;  L u d w ik  R o ss i, s p - ra w ie d liw ó ś ć ; B e r to -  
©e, f in a n s e ;  S te a n o , S k a rb ; D i S ca le a , w o jn a ;  D e 
Y i t t o ^ m ary na rk a ;  E n iio ,  o ś w ia ta ;  R ic c io ,  r o b o ty  
p u b l ic z n e ;  B e r t in i ,  n o n w tw o ;  T e o f i l  R o ss i, h a n ­
d e l i  p rz e m y s ł;  D e lla  S h a rb a , o p ie k a  s p o łe c z n a ; 
C e sa ro , p o c z ta  i  te le g ra f .  P re z y d e n t  b ę d z ie  p e łn ić  
ta k ż e  fu n k c y ę  m in is t r a  z ie m  o s w o b o d z o n y c h .

R z y m . (P A T ) .  P r a w ie  w s z y s tk ie  d z ie n n ik i  w y  
r a ż a ję  s ię  p r z y c h y ln ie  o  s k ła d z ie  n o w e g o  g a b i-  
n e t tu ,  z a z n a c z a ją c , że  p r e z y d e n t  F a c ta  b ę d z ie  
m ia ł  w ie le  t r u d n o ś c i d o  p rz e z w y c ię ż e n ia , j a k k o l ­
w ie k  m a  z a p e w n io n e  p o p a rc ie  c z te re c h  g łó w ­
n y c h  s tro n m ic itw  p a r la m e n ta r n y c h .

Wydaleni ze Szwajcarii Habsburgowie
Berno. (A W ). R zą d  s z w a jc a rs k i o g ło s ił l is tę  w y ­

d a lo n y c h  ze S z w a jc a ry i 2 0  c z ło n k ó w  d o m u  H a b s ­
b u rg ó w , w  te m  k i lk u  c z ło n k ó w  o rs z a k u  eks-cesa- 
rz a  K a ro la . N a liś c ie  te j z n a jd u ją  s ię  m ię d z y  in ­
n y m i a rc y k s ią ż ę  M a k s y m ilia n , b ra t K a ro la , a rc y k s . 
M a ry a  J ó z e fa , m a tk a  e ks -cesa rza , d a le j M a ry a  A n u n -  
c y a ta  i  M a ry a  T eresa , h r .  W ło d z im ie rz  L d d ó c b o w - 
s k i i  k a p e la n  n a d w o rn y  .S e id ł.

K o b i e t  i  c h ł o p c ó w
cJo roznoszenia ..naprzodu"

z a  s i a t ą  p e n s j ą
f re s s u k u i*  u r a t  *t«lm in istra«y«  a N a p r t o d u 11 

D unajew skiego ».

P r z e g l ą d  g o s p o d a r c z y

Powszechnie znane wielkie amerykańskie z a k ła ­
d y  p rz e m y s ło w e  b u d o w y  m o to ró w , m o to c y k li  i  wo­
z ó w  d o  n ic h  „H a r le y  D a w id s o n  M o to r  C o m p a n y *  
w  M ilw a u k e e  (A m e ry k a  P ó łn o c n a ) p o w ie rz y ła  ge ­
n e ra ln e  za s tę p s tw o  s w o ic h  in te re s ó w  n a  P a ń s tw o  
P o ls k ie  p . A le k s a n d ro w i A n d rz e je w s k ie m u  w W a r­
szaw ie .

—  O O O —'
G ie łd a  z b o ż o w a  w Warszawie

W arszaw a , 2 7  lu te g o . (P A T ). Z y to  9 6 0 0 — 10 .4 0 0 ,
ż y to  f r a n k o  W a rsz a w a  1 0 .350 , ję c z m ie ń  8 4 0 0 , o -  
w ie s  8 9 0 0 , łu b in  n ie b ie s k i 6 6 0 0 , m a k u c h y  ln ia n e
1 1 .9 0 0 , psze n ica  15 0 5 0 , o trę b y  p sze n n e  6 4 0 0 , 
k u k u iu d z a  1 3 .300 , s ie u ń e  ln ia n e  1 8 .0 0 0 .

—  o o o  —
Giełda krakowska z 27  lutego

Waluta [uaraowa
untwn (oimnaryi laki. pramrT' wnlaty'

Waluty i dewizy. f-JHIi?— Sirzedaż fiupno__ Sprzedaż YraasaScya

Hoiary St-Zjed. 3750-— 3950-— 3750‘— 3950-— •w-*— I
Franki lranc.. 340— ■ 369 — 345-- 365 — W•w—]

„ szwajc. —*»— i
Funty sztedin. — —•— —•— ---
Maiki nietniec. 17-— 18-~ 17*25 1825 17*95
Korony austr. —-62 -•66 -•62 -•66 —-641/,

„ czesko-si. [| 66-— 6 9 - 67 — 7 1 - 70-aU

Waluta marsowa
A kcye  bankow e. otiar. żadano Tranzakcya

Bank Przemyśl. 1—y  em. 600 700*—
Bank Hipoteczny • 800 — 900 _ 850*—
Bank Małopolski. . . . • 650 700 —
Ziemski Bank Kredyt 600 — 650 --
Powszechny Bank Kredyt. —■— —*—-
Akc. Bauk Związk. i-VlI 650 — 700*—
Bank Ziem. Kresów Łańcut 600- - 700 —

Akcye tow. handl. i przem.
P. T. H. i—JV .............. 675 __ 725*—“ 725—715
„Elibor —Ł.J. Borkowski* — — — --
„lnipez 275 — 325 —
„Polski Glob“ ............. • 850 __ 950 —
C. Hartwig, Poznań. . • _ — . . —-
Żegluga P o lsk a.......... 300 350
Zieleniewski i—m em. „ex“ 5600- 5900 -- %m—5725
H. Cegielski, Poznań . . z300-— 2600
Warsz. Parowozy 1—Iłem. i 200’— 1400-— 1325-1300
„Lemiesz**..................... • •mmm* — —
„Trzebinia** I—IV em. • 2000-— 2200-— 2100*—
„Pocisk* ---------- 900- 1000*—,
Automótor .................. 1050" 1150--- 1100*—
Portiand-Cem. Szczakowa 17.083-— 18.060*—
Górka .................. • 6000-— 6500*—
Siersza o —•__ —•—
Tępege I—IH ................ O 6300'—~ 7200*—

* u." ’ * * *’• * * 6500- 6900*-- 6000-6500
Polska Nafta............... • 2150-— 2250*—* 2225*—
Eleatr. Siersza 1—m em. _ • —*
Oikos . . . . . . . . . . . —•— —*
Pezćt........................... 1000- 1100*--
Tłuszcze Trzebinia . . • 4700-J- 4900---
„Kra«us‘ IV em ., 2900-— 31U0-— 8000—?950
Porceiana Ćm ielów  , . . • — — 1--
Fabr. cukru w  Obodorowie 3600- 3900*— 3675-38o0

Telegramy giełdowe
W a rsza w a  (P A T ) Giełda warszawska. W a lu ty , 

D o la ry  Stanów Zjednoczonych gotówka trans. nie . 
notowane, sprzedaż 3995. kupno 3935. Gdańsk czeki 
trans. 1770. 17‘80 sprzedaż 18. kupno 17*60. Belgia 
czeki trans. 345 i pół. Berlin  czeki trans. 17*77 i  
pół, 17*35. 17*80. sprezdaż 18 kupno 17*50. Kopenhaga 
czeki tra n s . 855. Londyn czeki trans. 17550. 17525. 
sprzedaż 17625. kupno 17425. N ow y Jork czek i. 
trans. 3990, sprzedaż 4010. kupno 3975. Paryż cezki 
trans. 70. 7025. W iedeń czeki tra n s . 60 i  pó ł. 63. 
sprzedaż 65 i pól. kupno 64.

Staraniem Komisyi oświatowej PPS
o d b ę d z ie  s ię  w  c z w a r te k  2 3  lu te g o  o  g o d z in ie  7 -e j 
w ie c z . w  s a li Z w ią z k ó w  ro b ., D u n a je w s k ie g o  5 ,1 1  p .

O D C Z Y T
to w . d ra  W ik to ra  K u źn iara  

pt. „Polityka ekonomiczna Krakowa 
a zadania klasy pracującej".
P o c z ą te k  o  g o d z in ie  7 -e j w ie c z o re m .

REPERTUAR

T u b  im. Jul. Słowackiego
W to r e k ;  „ D z ie c i z iem i**.
Ś ro d a ;  „D z ie c i  z iem i**.
C z w a r te k :  „H o rs z ty ń s k i* * .

Teab „Bagatela"
W t o r e k :  „ S ta r z y  i  m ło d z i** .
Ś ro d a : „ M o rp h iu m * *  (p rem iera).

Miejski teatrj opera 1 operetka 
W to r e k :  .C a rm e n * .
Ś ro d a : .N o c  w Wenecyi",

Operetka w N O w o ś c ia c K  
W to r e k :  W ie c z ó r  h u m o ru .
Ś ro d a : W ie c z ó r  h u m o ru .

W ykłady w  Związku literatów,
(D o m  a r ty s tó w ,  p la c  ś w . D u c h a )

P o czą tek  o  godz. 8 w ieczó r.
W t o r e k :  p r o f .  L u d w ik  S k o c z y la s :  „ S t y l i z a c ja  

ro m a n ty c z n e j u c z u c io w o ś c i* *  (w  s tu le c ie  u r o - '  
d ż in  L e n a r to w ic z a ) .

C z w a r te k :  p r o f .  A d a m  Z n a m ir o w s k i :  „Z  z a g a ­
d n ie ń  i  ta je m n ic  te a tru ** .

N ie d z ie la ;  d r .  A d o l f  K lę s k ;  „ P s y c h o lo g ia  c z ło ­
w ie k a  ch o re g o **.
Zjednoczenie OpólnfeZawodowe InteRgency? 

Pracującej (Dunajewskiego 5, II. p.) 
Początek o godz. 7 wieczór.

Wtorek, dn. 28 lutego: adw. dr. J. Rosenzweig; 
„O polityce mieszkaniowej**.

U n iw e r s y te t  L u d o w y  i
Ś ro d a : d r .  W .  G u m p lo w ic z :  „ E g ip t  n o w o c z e s n y "  

część I I ,  w  s a l i  Z w .  U r z ę d n ik ó w  p r y w . ,  S ła w * 
k o  w  s k a  6, o  7 -e j.

Kabaret w  „Odrodzenia** (ul. Sławkowska 30!
Z u p e łn ie  n o w y  p ro g ra m . W y s tę p  p ie rw sz o rz ą  
d n y c b  s i ł  k a b a re to w y c h . —  P o czą tek  o  g o d z ia li 

U  i  p ó t w ie czó r.

S tow arzyszen ia^  zgromadzenia
Biuro pośrednictwa procy robotników kamieniar­

skich u tw o rz o n e  z o s ta ło  w  K ra k o w ie  p r z y  u l ic y  
W a rs z a w s k ie j. W s z y s c y  p o s z u k u ją c y  p ra c y  w  za ­
w o d z ie  k a m ie n ia rs k im  w in n i  s ię  zg łasza ć  d o  k ie ­
ro w n ik a  b iu ra  to w . M ic h a ła  K u rs y  i  ż a d n y c h  u m ó w  
i  r o b ó t  n a  w ła s n ą  rę k ę  bez w ie d z y  k ie ro w n ik a  
te g o  b iu ra  n ie  p o d e jm o w a ć . B iu ro  z w ra ca  s ię  do  
m a js tró w  k a m ie n ia rs k ic h , a rc h ite k tó w  i  b u d o w n i­
c z yc h  z p ro śb ą  o  zg ła sza n ie  zapotrzebowania ro ­
b o tn ik ó w  z  p o d a n ie m  ro d z a ju  c z yn n o ś c i d o  ja k ie j 
r o b o tn ik  p o trz e b n y , b y  b iu ro  m o g ło  zadość u c z y . 
n ić  z g ło s ze n io m . K o sz ta  k o re s p u n d e n c y i p o n o s i 
in te re s o w a n y  w  kwocie 5 0  m k . A d re s : M ic b a l 
K u rs a , k ie r o w n ik  b iu ra  p o ś re d n ic tw a  p ra c y  d la  
k a m ie n ia rz y , K ra b ó w , u l.  W a rsz a w s ka  57 .

Baczność mężowie zaufania zakł. w o js k . ! W e  
ś ro d ę  1 marca o g o d z , 7  w ie c z . w  s a li d o m u  ro -  
b o tu icze g o , u l.  D u n a je w s k ie g o  o d b ę d z ie  s ię  pos ie ­
d ze n ie  m ę ż ó w  z a u fa n ia  ze w s z y s tk ic h  z a k ła d ó w  
w o s k .  O p rz y b y c ie  w z y w a m  w s z y s tk ic h  m ę żó w  
z a u fa n ia . G zup ie l.

Z abaw a „ś le d z ió w k ji”  o d b ę d z ie  s ię  2 8  bm . w e  
w to re k  w  sa iach  Z w ią z k u , u l.  D u n a  em sk ie g o  1. 5 , 
I I  p . P o cz ą te k  z a b a w y  o g o d z . 8  w ie c z ó r: M u z y k a  
d o b o ro w a .
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( w  R o s y i  s o w i e c k i e j )

PO CENACH ORYGINALNYCH
P O W S Z E C H N E  B IU R O  R E K L A M Y

„ P R A S A 44
Kraków, Karmelicka 1 6 . Tel. 2 0 -8 6 .

Z g u b s o n o
kiirtę zw olnienia z w ojska na 
nazw isko Kapusta P iotr z Kra­
kow a ul. K row oderska L. 47. 

K artę uniew ażnia się. 224

Z g u b io n ą
j k artę  pow ołania na  nazw isko 

B inaś Ja n  wystaw iona w Kra­
kowie, uniew ażniam . 225

O g ro d n ik a -s tró ż a
j poszukują zakłady „Tęcza“,
1 Kraków, ul. Czarnowiejska 72.

207

I
poszukuje

któryby m iał ru tynę  w prze- 
j taczaniu (szybowaniu). Nie- 
I żonaci m atą pierw szeństw o. 
I Zgłoszenia pod „K&finerya 
i w Małopolsce* do b iu ra  ogło- 
j szeń Feliksa S tattera . Kraków, 

u l Grodzka 13. 210

MBoanKaRMtisie-

stosujcie p repara t

z c i u r y i m y s z y
iały się W ostatnim  czasie istną plagą, jako  niebez­

pieczni rozsądnie? różnych zarazków epidem icznych, 
oraz jako  szkodnicy pod -względem ekonomicznym. 
Celem rad jk a in eg o  w ytępienia u « u r d w  I m y u y

195

„ K A P S fefi
który  okazał się jedynym  skutecznym  środkiem  niszczącym tych  szkodników. 

‘ P repara t „K iV P S “  otrzym ać m ożna w  ap tekach  i sk ładach aptecznych.
*OTsn»

P o d c z a s  t r w a m a  I I .  T a r g u  P o ­
z n a ń s k ie g o  u k a ż ą  s ię  3  w ie lk ie  
n u m e r y  a g ita c y jn e  T y g o d n ik a  
c o s ta w ,  k tó r e  re p re z e n to w a ć  b ę ­
d ą  w o b e c  u c z e s tn ik ó w  T a r g u  
p r z e m y s ł c a łe g o  P a ń s tw a , a  w ła ­
s n e  b iu r o  T y g o d n ik a  d o s ta w , z a ­
in s ta lo w a n e  n a  T a r g u ,  z a  m ie  s ię  
s z e ro k łe m  ro z p o w s z e c h n ie n ie m  
ty c h ż e . O g ło s z e n ia  d o  ty c h  n u  
m e r ó w  p r z y jm u je  w y d a w n ic tw o  
T y g o d n ik a  d o s ta w  w e  L iw o w ie , 
u f.  P o to c k ie g o  2 6 , d o  2 5  lu te g o  
b . r .  w e d łu g  s w o je j t a r y f y  be z  
ż a d n e j d o p ła ty ,  za ś  o d  2 5  lu  
te g o  b . r .  z  50° /o d o p ła tą .  D ia  
w im k ic h  in s t y t u c y i  i  p ie rw s z o ­
r z ę d n y c h  f i r m  r e z e r w u je m y  c a ło -  
i  p ó is t ro m c o w e  m ie js c a  d la  o g ło ­
s z e ń  d o  k o ń c a  lu te g o  b . r .

d o  p ra n ia  
Ś w ie c i s te a ry n o w e  
Ś w ie ce  k o m p o z y c y jn e  
U ltra m a ry n ę  „S e tz e ra *  
M y t i lik  „P u is a "
Z a p a łk i k ra jo w e  
P astę  d o  o b u w ia  
P astę  do  p o d ło g i 
G ykoryę 194
Kawę
S a rd y n k i p o r tu g a ls k ie

, w  dowolnych ilościach 
h u rtow n ie  i częściowo na­

być można
wSklspisTow.handS. 

B r a c ia  B o in ic c y  S . A
Krakowie, ul. Sienna 2’

F v ? o to r y
i D ynamomaszyny elektrycz­
ne  poleca „Prąd", Kraków, 

G ołębia 3. 221

In s ta ia c y e
elektryczne m ie s z k a ń ,  do­
mów, fabryk i t  d. w yko­
nuje najsolidniej i najtaniej: 
„Prąd*, K raków , G ołębia 3.

220

S a lo n  m ó d
i kapeluszy dam skich poszu­
kuje panienki, um iejącej szyć 
na m aszynie specyainte ka­
pelusze słomkowe (nie bor- 
towe). W arunki: utrzym anie, 
m ieszkanie i w ysoka pensya. 
Zgłoszenia Biała obok Biel­
ska, Adolf Seifert, u i. Głę* 

Jf Dok a 2. 178

Zdoiiijch czeiadtiihuw kpicerskich
p r z y jm ie  z a ra z
D o m  m e b lo w y  186

M . P t e S Z ® W S k i »  Mały R y n e k  2 .

I  s t o la r s k ic h  2  c z e l a d z i
bardzo zdolnych, znających się na robotach skle­
powych, przyjmia zaraz na w arunkach pisem nych

leianii m m i  m  Kazim erza finfaka w nowym lara**. !

I  P M I I S Z *  f a b r y k i  p ł u g ó w  i
j E C S E s S p  i  m a s z y n  m m .  s. a .  I
Kraków, Krowoderska 65. —  Tarnów, Sw. Marcina 4. |

* l  insi----------- —   u ggg

I
Poleca na sezon wiosenny pa cenach 
konkurencyjnych s i I  n ie i s o l i d n i e  

wykonane: 193
P łu g i  w łościańskie z jasionow ym  grządzia- 
lem  i cało-żelazne jedno- i dw u-skibow e. — 
B r o n y  w łościańskie * płaskim i i czworo­
kątnym i zębam i. B r o n y  sprężynow e 5-cio 
i 7-mio łapow e. 'K ulgy w a l o r y  5-cio i 7-mio 
łapow e 3 i 4-kołowe. O b s y p n ł k ł  a pieiM * 
m iks. $ ie c z k « a rn ie  bębnow e na tw ardych 
i silnych nogach, ręczne i k ieratow a. S iecz*  
k a r n > e  Kołowe cało-żelazne, C. G. X. K ie ­
r a t y  jedno- i dw u-konne z m efaiow em i pa­
new kam i. ©  fil ł  6 SM y żelazne i m etalowe.

sS L

< $ Ę Ę P *

ik u t ia  S iiia w ia iie i mMm, 
wagi sfeiowa i dccymains. młynki 
do kawy, żeiaika i i  prasowania, 
sierpy oraz kasy maiki g a lo p a * ' 
prziłtł mmn niżej centaferycznĵ

poleca — firm a

Józef Fertig
K r a k ó w ,  S z e w s k a  5 ,

S k ła d  ż e la za . 182
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P o r t e r  

l a n c z Y Ś s k i
pow szechnie uznany za najlepszy s s e s e g ó l n i e j  
p o l e c s n y  jako środek odżywczy dla n iedokrew - 
nych. Dostarcza i m a na składzie Rsprezentacya 
browaru Tenczyfiaklago, Kraków, Mostowa 12. Tai. 1002.

mm
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Jednością silna!
N ie t y lk o  lu d  s ie r m ię ż n y  u p o d o b a j s o b ie  

„ P o b u d k ę  B e łd o w s k ie g o ” , le c z  ró w n ie ż  
i  c i p ra c o w p ic y ,  k t ó r z y  w  k o p a ln ia c h ,  fa ­
b r y k a c h ,  w a rs z ta ta c h ,  r a f in e r ja c h  i t p .  d ź w i­
g a ją  n a  s w y c h  b a rk a c h  r o z w ó j i  w ie lk o ś ć  
p r z e m y s łu  p o ls k ie g o .  D z is ia j g ra n ic e  n a s z e j 
O jc z y z n y  są  ro z le g łe ,  w ię c  i  r o z w ó j k a ż d e j 
g a łę z i n a s z e g o  p rz e m y s łu  je s t  z a p e w n io n y .

J e ś l i  lu d  w ie js k i  ż y w io ło w o  p o p ie ra  „ P o ­
b u d k ę  B e łd o w s k ie g o "  to  o d z y w a m  s ię  
d o  W a s  — a  ś m ia ło  m o g ę  p o w ie d z ie ć  —  
d o  w ie lk ie g o  g ro n a  p r z y ja c ió ł  i  z w o le n n i­
k ó w  m e g o  p r z e m y s łu  —  z  te m  p rz e ś w ia d ­
c z e n ie m , że  p o ls k i  r o b o tn ik ,  p ra c ę  p o ls k ie g o  
r o b o tn ik a  r ó w n ie ż  ż y w io ło w o  p o p ie r a ł  b ę ­
d z ie  w  c a fe j P o lsce .

W  je d n o ś c i je s t  s i ła  —  tą  z a te m  je d n o ­
ś c ią  -  „ P o b u d k a  B e łd o w s k ie g o ”  z d o ­
b ę d z ie  p ie rw s z e ń s tw o  p o n a d  w s z e lk im i in ­
n y m i  w y r o b a m i i z n a jd z ie  s ię  w k r ó tc e  w e  
w s z y s tk ic h  k o p a ln ia c h ,  r a f in e r ja c h ,  fa b r y ­
k a c h  i  w a rs z ta ta c h  c a łe j P o ls k i.

Ż ą d a jc ie  w y r a ź n ie  „ P o b u d k ę  B e łd o w ­
s k ie g o ” .

Mf Wład. Sełdowski 
Fabryka tutek i bibułek

140 Kraków, P la c  M a ry a c łc i L .  1.

Czas to pieniądz!

O s z c z ę d z is z  g o ,  p o w ie r z a ją c  
p r z e p r o w a d z e n i e  r e k l a m y  
f a c h o w e m u  p o ś r e d n i c t w u

Powszechnego Biura Reklamy

„PRASA"
Kraków, uL Karmelicka L. 1 6 .

Telefon 2 0 -8 6 .

P r o w a d z i  d z i a ł i n s e r a t o w y  „ N a p r z o d u " .

U»5 aa®

iW Ł T O M A S Z E W S K I
SKLAO PORCELAN,, U L U  i LAMP
Krakiw, Rynek 18 , u wyiotu ui. Grodzkiej

wypożycza szk ło  i porcelanę
na zabawy taneczne, zebrania towarzyskie i wesela*

R e d a k to r  n a c a e ln y :  Sm*-S B aecfcez . 
N a k ła d e m  L u d o w e j  S p ó łk a  W y d a w n ic z e j J jJ a c iw W r  w  K r a k o w ie .

B e d a k to r  o d p o w ie d z la to y :  M a r y a i i  J a s t rz ę b s k i.  
O&clonkami Drukami Ludowej w Krakowie, Dunajewskiego 5 (tai. 1310L


